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Przedołata wynosi we Lw ow ie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 et., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznic

7, przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznic 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Nienrec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji. Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji , Dziennika Pclski»go,“ plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

Numer „Dziennika Loleklego” kosztuję 6 ot. wychodzi codziennie me wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lw o w ie :
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Po l s k i e go , *  plac 

Maijacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d i i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n e ,  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein ft Vogier, (Otto Maas), 
M. Dnkes, H. Schalek, A. Opi el'k's Nach., RndoL 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rne de Varenne.

Ogłoszenia przyjm uje się za op łatą  7 0  centów od jednegn 
wiersza droDnym drukiem  (petit).

Doniesieni! o śinnach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice ca jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 8  i nekrologia 8 0  centów od 
wiersra

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyraża. Pomieszkania 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w robryci Nadesłani 30 ot. od wIatszl.

Wydawcy i właściciele: D r . K azim ierz O sta sz e w sk i - B a ra ń sk i i M e c z y s ła w  S ch m itt.

Protest.
Poznań 7. lipca.

Komitet VIII. zjazdu lekarzy i przyrodni­
ków polskich wysiał do ministra spraw we­
wnętrznych do Berlina pismo następujące: 

.Ekscelencjo!
Podpisanemu komitetowi VIII zjazdu pol­

skich lekarzy i przyrodników, który mial się 
odbywać w Pozna n u w dniach c d i .  do 4. 
sierpnia br., pan prezes policji przesiał na dniu
4. bm. z polecenia pana prezesa rejencyjnego 
w Poznaniu doniesienie, że z powodów ogólno- 
policyjnych udział obcokrajowców w zjeździe 
jest niedozwolony, i że dlatego wszyscy obco­
krajowcy, którzyby na zjazd przybyli, w arodze 
policyjnej będą z kraju wydaleni.

Ponieważ panowie, którzy zapowiedzieli na 
zjazd wykłady naukowe, we wielkiej części są 
poddanymi austrjackimi względnie rosyjskimi, 
pomieniony zakaz zachwiał całą organizacją 
zjazdu. Ponieważ też nie można było się spo­
dziewać wczesnego zniesienia zakazu tak późno 
wydanego, z drugiej strony zaś uczestników nie 
można było zostawić w niepewności co do losu 
zjazdu aż do ostatniej chwili, nie pozostawało 
podpisanemu komitetowi nic innego, jak znieść 
ustanowiony termin zjazdu.

Zniewoleni jednak jesteśmy przedłożyć Eks­
celencji naszą prośbę, dotyczącą tego zupełnie 
nieprzewidzianego zakazu, a to dlatego, że nam 
się zdaje, iż zakaz ten nie jest wcale usprawie­
dliwionym i że i„e możemy odstąpić od za­
miaru urządzenia przygotowywanego już dłużej, 
niż przez rok cały, zjazdu polskich lekarzy i 
przyrodników w Poznaniu. W tym celu bowiem 
już z wielu stron tyle poniesiono ofiar w stra­
cie czasu, w pieniądzach i trudzie, iż jesteśmy 
zobowiązani prosić Ekscelencją o zniesienie tego 
fatalnego dla nas zakazu, żeby mógł się odbyć 
zjazd, który zamierzamy urządzić we wrze­
śniu br.

Nie potrzeba nad tern się rozwodzić, że 
środek tak energiczny, jak ogólny zakaz ucze­
stniczenia obcokrajowców w zjeździe naukowym, 
należy uważać za nader niezwykły, i że mógłby 
on być spowodowany oczywiście tylko niezwy- 
Kłemi okoiicznosc:ami. Jako takie podał pan 
prezes retencji podpisanemu Komitetowi powody 
politycznej na tu ry ; wysokie władze liczą się z 
możliwością nadużycia zjazdu do niemiły ct de- 
monstracyj politycznych. W celu zapobieżenia 
im, zdawał się odpowiadać zakaz wydany.

Podpisany komitet nie może tych powodów 
uznać za uzasadnione, a twierdząc to opiera się 
na hislorji zjazdów polskich lekarzy i przyro­
dników. Te zjazdy bowiem już od trzydziestu 
lat stały się trwałą instytucją naukową; obecnie 
się organizujący jest już ósmym z rzędu. Nie 
pierwszy też raz mial odbywać się zjazd w Po­
znaniu. Już w r. 1884 odbył się czwarty zjazd 
polskich lekarzy i przyrodników w Poznaniu 
bez jakichkolwiek niewłaściwości pod względem 
politycznym. Projektowany w tym roku zjazd 
jest pod każdym względem, pod względem pro­
gramu i organizacji analogicznym ujazdowi w r. 
1884. Źe ma charakter czysto naukowy, to wy­
nikałoby dostatecznie już z tego faktu, iż tylko 
czysto naukowe wykłady są zapowiedziane i to 
n e mniej jak dwieście siedwdziesiąt. Ztąd już 
więc jasną jest rzeczą, że przy takim nawale 
pracy uczestnicy w tak krótkim czasie, bo 
w przeciągu 4 dni, nie mieliby ani czasu na 
to, ani chęci, żeDy urządzać demonstracje poli­
tyczne. Oprócz tego uwydatnia się zupelua bez­
barwność pod względem politycznym charakteru 
zjazdu przez to, że z nim w połączeniu pro­
jektowaną jest wystawa lekarsko-higieniczno- 
przyrodnicza, w której w największej części 
firmy niemieckie zanowiedziały swój udział. Na­
reszcie, Kiedy w niektórych pismach wyrażono 
obawę, że zjazd mógłby dać powód do demon- 
stracyj politycznych, podpisany komitet oświad­
czył publicznie, że zjazd ma charakter czysto 
naukowy, który pod każdym względem będzie
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Posądzano więc nas i wówczas o sobko- 
wstwo — jednakowoż niedaleka przyszłość prze­
konała, jak dalecy byliśmy od niego, przeko­
nała, że nie wahaliśmy się ani chwili, gdy przy­
szło poświęcić własny interes ideałom wolności 
i niepodległości. Nietylko nie poszliśmy z in­
nymi narodami słowiańskimi przeciw Węgrom, 
u*«‘ za ich wolność przelewaliśmy krew — co 
prawda bez wzajemnej wdzięczności.

Nie będziemy się wdawali w to, jakie 
stanowisKo SDołeczeóstwo nasze powinno było 
zająć wówczas wobec ziazdu słowiańskiego. 
Zaznaczymy jedynie, że zjazd nie obudził po­
wszechnego entuzjazmu, owszem spetkał się z 
aosyć zimnem usposobieniem. Antypatja, jaką 
zupełnie słusznie żywiono do czeskich urzędni­
ków, tej plagi naszego kraju, zakusy pansla- 
wistyczne, które w Pradze az niezbyt były wi­
doczne — wszystko to nie mogło oddziaływać 
zachęcająco.

Rada harodową postanowiła jednak udział

przestrzegany. Jak wielką podpisany komitet do 
tego oświadczenia przywiązywał i przywiązuje 
wagę, wynika stąd, że nietylko wszystkie wy­
kłady, lecz nawet wszystkie przemówienia i to­
asty przy projektowanym obiedzie podlegać 
miały jego cenzurze. Komitet jest zatem zu­
pełnie w możliwości zapewnienia, że jakimkol­
wiek tendencjom demonstracyjnym niktby nie 
pobłażał, raczej odpartoby je najenergiczniej.

Należy tu jeszcze o jednej wspomnieć oko­
liczności. W rozmaitych pismach twierdzono, 
jakoby zjazd polskich lekarzy i przyrodników 
w Poznaniu był tylko manewrem, przez czeskich 
polityków obmyślanym na to, żeby pod maską 
nauki zająć się agitacjami panslawistycznemi w 
obrębie Rzeszy niemieckiej. Potem, co się po­
wyżej powiedziało, jest właściwie rzeczą zbyte­
czną, odpierać jeszcze należycie tę insynuację. 
Ale jeśliby z tej okoliczności, że także czescy 
lekarze — profesorowie uniwersytetu i docenci 
w liczbie zaledwie 20 — chcą brać udział w 
zjezdzie, chciano cośaolwiek wnioskować, trzeba 
na to odpowiedzieć, że dotychczas w każdym 
zjeździe polskich lekarzy i przyrodników brali 
także udział czescy lekarze w wiekszej lub mniej­
szej liczbie bez naruszenia kiedykolwiek w jaki­
kolwiek sposób czysto naukowego charakteru 
tych zjazdów. To dotyczy mianowicie także 
Zjazdu, odbytego w Poznanu w roku 1884. — 
Znamienną jest też i ta okoliczność, że msma, 
znające najlepiej stosunki miejscowe, Posener 
Zeitung i Posener Tagi ilatt nie solidaryzowały 
się z podnoszeniem owej insynuacji, co z uzna­
niem zaznaczyć należy. Pismo, najpierw wymie­
nione, nawet po ogłoszeniu przez podpisany 
ksmitet powyżej wspomnianego ośw.adczenia 
wyraźnie życzyło mężom nauki, których miasto 
Poznań chętnie powita w swych murach, li­
cznego grona współuczestników i dodatniej dzia­
łalności w celu popierania ich dążności ideal­
nych i pożytecznych dla ludzkości, a obydwa 
pisma wyraziły to przekonanie, że wypowie­
dziane w oświadczeniu Komitetu zasady będą 
sumiennie wykonane.

Jsśli zatem możliwość jakiejkolwiek niemi­
łej demonstracji należy uważać za absolutnie 
wykluczoną, nie może komitet z drugiej strony 
zaniedbać zwrócenia uwigi na to, jak wielkie 
straty pod względem idealnym i materjalnym 
spowodowałoby dla szerokich sfer uniemoże- 
hnienie zjazdu. Pod pierwszj m względem zwra­
camy uwagę na wielką liczbę zapowiedzianych 
wykładów naukowych, jakoteż na to, że po­
między innymi Jan Szczepanik przyrzekł przed­
stawić na zjeździe pierwszy raz swój sławny 
wynalazek, telektroskop. Pod względem mate­
rjalnym najpierw należy zauważyć, że komitet, 
który dłużej, niż cały rok jest zajęty przygoto­
waniem zjazdu, już znaczne w tym celu poczynił 
koszta, któreby prawie zupełnie były stracone, 
jeśliby zjazd nie mógł się odbyć. Sfery prze­
mysłowe miasta Poznania poniosłyby dotKliwą 
stratę w dochodach, bo dla miasta, które 
zresztą tak słaby ma ruch przyjezdnych, kil­
kudniowy pobyt kilkuset gości, należących do 
najlepszych klas społeczeństwa bardzo wielkie 
ma znaczenie. — Także należy podnieść tę o- 
koliczność, że w połączeniu ze zjazdem pro­
jektowane jest zwiedzenie szląskich kąpieli, mo­
gąc# zapewne sprowadzić do nich silny napływ 
gości kąpielowych. Że ostatnie przypuszczenie 
jest uzasadnione, wynika stąd, iż naprzykład 
dyrekcja kąpielowa w Eteinerz już naprzód 
wyraziła szczerą dla zjazdu sympatję. — Niech­
że zresztą te odwiedziny będą także najzupeł­
niejszym dowodem na to, że charakter zjazdu 
absolutnie nie jest politycznym; bo byłoby to 
przecież niedorzecznością z jednej strony u- 
rządzać antyniemiecKie demonstracje, a z dru- 
diej strony in gremio przedsiębrać podróże do 
niemieckich miejsc kąpielowych, żeby do nich 
sprowadzać polskich pacjentów.

'Nakoniec nie możemy —  last not least — 
pominąć, W  zapowiedziana przez władzę poli­
cyjną taktyka, dotycząca obcokrajowych ucze-

w kongresie i delegowała prócz podpisanych 
na adresie ze swego ramienia F r a n c is z k a  
S m o lk ę . Kongres obradujący pod przewo­
dnictwem Palackiego, podzielił się na trzy se­
kcje: czeską, południowo słowiańską i polską. 
Przewodniczącym tej ostatniej był Karol Libelt, 
zaś jego zastępca, Rusin, Grzegorz Gnilewicz.

Zaraz w początkach obrad wystąpiła ja­
skrawo w kongresie różnica w dążnościach i za­
patrywaniach pojedyńczych plemion słowiań­
skich.

Czesi wypowiedzieli zasadę zachowania 
Austiji, Słowacy i K.oaci nie wiele interesując 
się całością monarchji, pragnęli zgnębienia 
Węgrów, a wszyscy razem sympatyzowali* z 
Rosją. Jedni Polacy stali w sprzeczności z tym 
ruchem, położenie u h było istotnit trudnem, bo 
mc mogli dzielić ani sympatji swych pobra­
tymców dla Moskwy, ani ich antypatji dla 
W „“gro w.

Z drugiej strony nie chcieli występować 
przeciw bratniemu sojuszowi wszystkich Sło­
wian, którego wyznawcami byli już, gdy ucze­
stniczyli w sprzysiężeniach Pestla, Bestuże­
wa i t. d.

Charakterystycznem było to, że pomimo 
sympatji rosyjskich, znalazł s ię  na kongresie 
tylko jeden Moskal, reprezentant idei wolnej, 
federacyjnej republikańskiej Sławiańszczyzny, 
wygnaniec, na którym ciężył carski wyrok 
śmierci — B a k u n i n .

stników zjazdu, którzy są wyłącznie ludźmi z 
akademickiem wykształceniem, w wielkiej czę­
ści na wybitnych stanowiskach urzędowych, 
profesorowie uniwersytetu, radcy państwowi 
i nadworni, urzędnicy medycynalni i podobni — 
szerokie sfery ludności żywo dotknęła i wy­
wołała wśród nich niepokój.

Nie można tego pojąć, że władza policyjna 
mężów z takiem stanowiskiem obywatelskiem i 
urzędowem, którzy jeszcze żaden sposób nie 
oKazali, iżby w jakiejkolwiek mierze sprzeciwiali 
się tutejszym interesom państwowym, którzy 
przeciwnie jedynie jako uczestnicy zjazdu n a u ­
kowego pragną przybyć do Poznania, zamiast 
przyjąć z uprzejmością gościom przynależną, 
raczej chce ogólnie traktować w ten sposób, 
jak to zwykła czynić tylko z włóczęgami.

Z wszystkich tych powodów pozwala sobie 
podpisany komitet z najgłębszym szacunkiem

Ekscelencji przedłożyć najuniżeńszą pro­
śbę, żeby raczyła najlaskawiej dać instrukcję 
panu prezesowi rejencji i panu prezesowi 
policyjnemu w Poznaniu, iżby odstąpili od 
zapowiedzianego zamiaru wydalania obcokra- 
jowycn uczestników zjazdu polskich lekarzy i 
przyrodników w Poznaniu, który ma się od­
być we wrześniu br.

Gdyby wbrew oczekiwaniu u pojedynczych 
uczestników zachodziły szczególne osobiste po­
wody do wydalenia, rozumie się samo przez 
się, ze komitet bynajmniej nie będzie remon- 
struwal przeciwko decyzji wysokiej władzy.

Z najgłębszym szacunkiem 
Komitet VIII zjazdu polskich lekarzy 

i przyrodników.
Dr. Święcicki, Dr. Jaruntowski,

prezes. sekretarz jeneralny.

Ze zdrojowisk.
Iwonicz w lipcu.

Kiedyś, przed laty bytem w tutejszy, i za­
kładzie i już wówczas — a lat temu wiele — 
powziąłem bardzo korzystne o Iwoniczu wyo­
brażenie Wprawdzie dawniej turysta tylko, bar­
dziej różowo na świat i ludzi się zapatrywałem, 
toż nic dziwnego, iż urodfu tą miejscowość zro­
biła na mnie dodatniejsze może nawet wraże­
nie niż azisiaj, gdy lata skosiły mi włos na 
głowie, a w czasie ostatniego tu nieco przydłu­
giego deszczu, złośliwe panienki wpisały mnie 
na czele w listę czterdziestu męczenników — 
łysych i wrzuciły do... basenu *).

W( .awdzie skutek byl cudowny, bo niebo 
chmurn i i smętne zajaśniało, jakby za dotknię- 
biem rószczki czarodziejskiej, całym blaskiem 
swej lipcowej potęgi — ale mnie ,coś pod ser­
cem stanęło* i ciężki smutek grzygniótł mą du­
szę. Bo juścić przyznasz łaskawy czytelniku, iż 
nie jest to bardzo miło zostać .strachem od 
deszczu*, choćby nawet w towarzystwie tak po­
ważnych obywateli jak Bismarck i wielu innych 
krajowych i zagranicznych wielkości. Rozmy­
ślając nad mą smutną dolą, nie mogłem roz­
strzygnąć kwestji, czy nie lepiejby było może 
zostać .strachem na wróble* — miałbym może 
mniejszą zasługę, bo odstraszałbym tylko wró­
ble, a nie deszcz i słotę, ale natomiast z jakim- 
że spokojem stałbym sobie samotny wśród pól, 
srebrnym zasianych kłosem i na nic nieczuły, 
istniałbym sobie w nieskończoność — chyba, że 
zostałbym przejechany przez c. k. kolej pań­
stwową, albo zastrzelony przez jaką zabłąkaną 
kulę, wypuszczoną z nowej przez N em  freit 
Prane wynalezionej, a w Jerozolimia zbudowa­
nej armaty. A te kule — jakże dziwnie one 
czasem padają, ot i na mnie świeży przykład;

Siedzę sobie spokojnie, piszę niby o Iwo­

*) Jest zwyczaj w niektórych częściach naszejo 
kraju, iż w razie długiej słoty, młode dziewczęta wypi­
sują na kartce papieru nazwiska czterdziestu łysych i 
wrzucają tę listę do wody. Ma to działać cudownie i naj- 
uporczywszy deszcz ustaje natychmiast. (Przypisek re­
dakcji).

W myśl wniosku sekcji polskiej wytknięto 
obradom kongresu trzy główne cele:

1. Zawarcie sojuszu federacji pomiędzy 
Słowianami.

2. Wygotowanie manifestu do cesarza 
z przedłożeniem mu tego sojuszu.

3. Opracowanie manifestu do ludów euro­
pejskich, wyświecającego cele, środki i znacze­
nie Słowiańszczyzny w gronie narodów.

Oprócz tego orzeczono, że gdyby inne 
ludy słowiańskie miały zamiar przystąpić do 
federagi, to ma ona nieść im czynną pomoc 
w walce z ciemiężycielami. Co do Galicji orze­
czono :

,iż tylko czasowo jako Galicja przystępuje 
do tej federacji. Dwie narodowości zamieszku­
jące kraj, mają przeznaczenie zlać się z resztą 
iwych ziomków w federację. W manifeście do 
ludów europejskich postawiono jako zasadę 
»wizechwladztwo ludu*, zaś co do sprawy pol­
skiej powiedziano:

.Zbor słowiański uważa podział Rp. pol­
skiej jako gwałt zadany narodowościom tę 
Rzeczpospolitą składającym, a przywrócenie jej 
jako konieczność niezbędną...*

To dominujące stanowisko Polaków na 
kongresie było soją w oku rządu, który tak 
długo miał nadzieję, że uczyni z niego powolne 
narzędzie przeciw Wiedniowi i Pesztowi, ogni­
skom ruchu rewolucyjnego. Thun usiłował na

niczu, a moje kulki atramentowe zaleciały aż... 
do Jerozolimy.

Ktoś złośliwy mógłby wysnuć ztąd wnio­
sek, że gdy człek nawet we śnie marzy najczę­
ściej o tem co go na jawie najbardziej do­
tyka, że ten'm ój .zajazd* do Jerozolimy — nie 
jest przypadkowy, że mając dzień cały na oku... 
Lecz nie, tak źle znowu nie jest; Iwonicz tak 
jest przestronny i tak szczęśliwie rozłożony, iż 
mniej się tu odczuwa obecność naszych braci 
.innego wyznania*, a bardzo rozumne zarzą­
dzenia dyrekcji zakładu nie tamując meżyjej 
swobody, zapobiegają zbytniej styczności — na­
szych krajowych ras...

Za.Iuga to wielka — rzecz godna naślado­
wania, a niejaden mąż stanu mógłby przybyć 
tu na .praktykę*. Musi tylko z góry zrezygno­
wać z .pięknego wyglądu*. Opowiadają mi bo­
wiem ci co lepiej odemnie Iwonicz znają, że 
n. p. teraźniejszy dyrektor zakładu dr. R o śc i-  
szew sk i, obejmując zarząd zeszłego roku, był 
okrąglutki, pulchniutki i wesolutki jak... sko- 
wronck.

Spotkawszy zatem podobnego jegomości 
na deptaku, przedstawiłem mu się i zacząłem 
rozmowę.

.Jakże tam sezon dyrektorze?*
,Ja  żaden direktor* — brzmiała odpowiedź.
.Przepraszam... ale...* — jąkałem.
.Ja  gram na trą1 ie — direktor ot... tam. 

On się do pana przistawi*. — I wskazał mi 
drugiego jegomości. Spojrzałem we wskazanym 
kierunku i nie mogłem swym oczom uwierzyć.

JaK to pozory mylą, pomyślałem sobie — 
i nie wiem dlaczego, żal mi się zrobiło, że ten 
trębacz nie jest dyrektorem, a ten dyrektor...

Ej nie, nie dopowiem czegobym sobie ży­
czył. Gotówby mię bowiem kto posądzić, że mu 
schlebiam, a tego nie pragnę. Nie jest to zno­
wu tak wielka sztusa co ten dyrektor tu wy­
prawia, zwłaszcza, że recepta na taką robotę 
jest znana powszechnie: Bierze się siebie deli­
katnie i rozdziela na kilka części. Jedną zawija 
się w papierek .energją* zwany, drugą owija 
się w sznureczek znany w chemji pod nazwą 
.wytrwałości*, trzecią część daje się pod klosz 
i wypompowuje się gaz tak zwany .niecierpli- 
wośc“ , czwartą wreszcie grzeje się w ogniku i 
hartuje. Każdą z tych części zaopatrywa się na­
stępnie odpowiednią sprężyną, nakręca się, no 
i dalej w tan.

Jedna jest tylko niedogodność, że ta ope­
racja strasznie osusza i wychudzą. Wprawdzie, 
gdy na świecie — jak twierdzą uczeni — nic 
nie ginie, więc to, co dyrektorowi ubywa, ku­
racjuszom przybywa, lecz cóz ztąd dla niego 
za pociecha?

Że zakład we wzorowym porządku, że gołe 
do niedawna trawniki zasiały się pięknym Kwie­
ciem, że pousuwano przeróżne szpecące budy 
a natomiast powstały kląby, że na każdym kro­
ku widać dbałą o wszystko rękę, że to wszyst­
ko zakład zawdzięcza rozumnemu kierownictwu, 
cóż ztąd za korzyść dla kierownika? Wdzię­
czność ludzka... poczucie spełnionego obowią­
zku... powie niejeden — czyż to iualo.

Mój miły Boże... wiele to wiele, prawda, 
ale lada funcik... mięsa także coś wart — spy­
tajcie o to Szajloka... jeżeli sami wartości jego 
nie odczuwacie.

A  propos Szajloka — to jest nie mięsa, 
przychodzi mi na myśl, (a sądzę, że się o to 
nie obrazi, a jeżeliby zaś tak było, z góry ją 
przepraszam i zapewniam, iż nic złego na 
myśli nie miałem i nie mam) bawiąca tu pani 
Lucyna Ć w ie rc ia k ie jw ic z o w a . Zaraz w kilka 
dni po przybyciu chciała wyjeżdżać. Dowie­
dziawszy się o tem, poszliśmy do nie z dr. 
R o ś c is z e w s k im .

,Na Boga — wola zrozpaczony dyrektor — 
cóż panią skłania do czynienia takiego de- 
spektu naszemu zakładowi?

,Co? — odpowiada zaperzona pani Lu­
cyna. — 1 ty panie dyrektorze, śmiesz mię o 
to pytać?

miejscu w Fradze poróżnić Rus nów z Pola­
kami: pierwszych zapraszał do siebie i przyj­
mował serdecznie, do drugich nawet przy ofi­
cjalnych przyjęciach wcale się nie zbliżał — 
Unikając irh formalnie.

Uchwały kongresu zaznaczające tak wyra­
źnie jego cele wywołały rozgoryczenie w ary­
stokracji, na której czele stal komenderujący 
ks. Windischgraetz. Postanowił on też wywołać 
na każdy sposób zaburzenia w mieście. Wyse- 
łane ńo niego rozmaite deputacje przyjmował 
z największem lekceważeniem, a tymczasem po­
tajemnie obsadzał wzgórza Wyszehradc, św. 
Wawrzyńca i Hradczynu działami. O tych for­
tyfikacjach skierowanych przeciw miastu, do­
wiedziała się młodzież akademicka i zażądała 
usunięcia dział, a nadto wydania dla siebie broni. 
Windischgratz przyjął tę deputację jak najgo­
rzej i złajał akademików co się zowie po żoł­
niersku. Oświadczył wyraźnie, że ma już dosyć 
tego .rewolucyjnego i słowiańskiego szaleń­
stwa*, a na jego poskromienie ma 15.000 żoł­
nierzy.

Rzecz prosta, że młodzież oburzona tem 
do żywego, dobrawszy sobie gorętsze żywioły 
demonstrowała, acz wcale niewinnie. Oto udała 
się przed dom komenderującego i śpiewali 
patrjotyczne piosnki czeskie. W tej chwili gre­
nadierzy trzymający straż, rzucili się ną zgro­
madzonych i zabili jednego z obecnych. Po mie­
ście rozległ się okrzyk: ,do broni*, .m ordują

,Cóż zawiniłem — przecież się staram...
.Właśnie o to idżie — woła autorkę ty­

siąca obiadów. — Ja tu nie mam co robić, 
bo się nie mam czem irytować. Stworzyliście 
tu raj — napisałam tc do dzienników — mo­
żesz pan przeczytać — o! w Nowej Reformie. 

•Nawet kuchnia u tego... Ordy doskonała...
.Ależ pani dobrodziejko, dziękuję za u- 

znanie, ale...
.Proszę mi się nie sprzeciwiać. Ghvba 

mogę najlepiej osądzić, czy jedzenie ao- 
bre — więc...

,A!eż pani dobrodziejko — wtrąciłem nie­
śmiało. — Jeżeli jedzenie, ta najważniejsza 
podstawa życia, dobre tu jest. nawet bardzo 
dobre, jak sama powiadasz, czemuż więc chcesz 
nas osierocić?

Spojrzenie pełne pogardy, było jedyną od­
powiedzią na moje dictum, a za chwilę wy­
ciągnięto z szafy butelczynę słynnej nalewki.

.Napijcie no się tego, bo bezrozumnie 
gadacie. Polak — a jestem Polką, musi gde­
rać i narzekać. To mu potrzebne do zdrowia 
i do trawienia. A trawienie to grunt.

Cóż ja więc tu mogę robić, nie mając się
0 co irytować? Chybabym z głodu umarła!

,No, to my pani coś wynajdziemy — 
wtrąciłem — tylko zostań.

.Słowo ?

.Słowo! Jeszcze kieliszek nalewki i poże­
gnanie.

Na deptaku, R o ś c i s z e w s k i  westchnął 
głęboko i zamruczał:

,Nie ma się czego irytować — także ory­
ginał...

Nie taki jednak jakby się zdawało. W na­
szej naturze leży rzeczywiście potrzeba narze­
kania, irytowania się. Tam np. gdzie Niemiec 
z całym spokojem co najwyżej wypowie dwa 
słowa, my wyśpiewamy całą gamę oburzeń o 
byle co. Stąd to wyradza się też najczęściej 
niezdrowy objaw pogardzania swoj#m, a wy­
noszenia obcego. Szukamy tego lepszego u ob­
cych, a swego nie widzimy lub widzieć nie 
chemy. Podziwiać też prawie potrzeba tę mrów­
czą iście cierpliwość w niektórych naszych przed­
sięwzięciach, gdzie nieraz ofiarność jednostek 
mimo oporu i przeszkód różnego roazaju, zdoła 
jednak wytworzyć coś dobrego i pożytecznego 
dla ogółu.

W części wielKiej rzecz się tak ma i z Iwo­
niczem. Hr. Z a łu s c y , właściciele zakładu, mogą 
sobie śmiało przyznać, że dokonali wspaniałego 
dzieła, stwarzając zakład iwonicki. Mieli oni za­
pewne, a i mają dzielnych współpracowników: 
od lat dwudziestu kilku tak wytrawnego kiero­
wnika lekarskiego jak dr. D e m b ic k i ,  obecnie 
dyrektora dr. R o ś c is z e w s k ie g o ,  który acz 
od niedawna zakładem kieruje, zdał już jednak 
egzamin z wielkiego w tym kierunku uzdol­
nienia.

Pomoc to wielka, a w powodzeniu — bo 
Iwonicz cieszy się powodzeniem — zachęta do 
dalszych choćby ofiar. Na tak będąc dobrej 
drodze, nie należy ustawać zwłaszcza, że o ile 
moja skromna osoba osądzić może, nie może 
już być mowy o wkładach a fonds perdus, bo 
każde upszenie dalsze ku ogólnemu dobru wy 
paść musi.

Lecz widzę, że zaczynam bawić się w mo­
ralistę i zapominam, że jeżeli kto, to ja  sam 
morałów potrzebuję i to tem więcej, że będąc 
od lat wielu żonatym (co się i innym ludziom 
przydarza), nie przyjechałem tu szukać żony — 
na cudze mnie nie stać, — więc nie mając tej 
przyjemnej, choć smutnej w następstwach, roz­
rywki, jestem zgorzkniały, i tak na wszystko 
opieszały, że bazgrząc bodaj czy już nie z jakq 
godzinę, nie wspomniałem dotąd ani słowem o 
stronie moralnej naszego tu żywota. A ta stro­
na moralna, to przecie także grunt... śmiem 
tak twierdzić wbrew orzeczeniu pani Lucyny,
1 to grunt bardzo podatny dla jakiego tęgiego 
pisarza. Skromny jednak taki gryzipiórko jak ja, 
ograniczę się na zwykłych, utartych frazesach.

nas* — gwardja rzuciła się na miejsce alarmo­
we, a lud drażniony tak długo, wziął się do 
stawiania barykad. Wojsko ze swe; strony po­
częło bić na alarm i obok muzeum przyszło do 
krwawego starcia. Wojsko strzeiało na oślep: 
nawet w najspokojniejszej dzielnicy, gdzie mie­
szkali deputowani strzelano do okien hotelo­
wych. Naj więcej strzałów padło tam, gdzie mie­
szkali Polacy. Windischgratz patrzył drwiąco na 
rzeź na ulicach — obok niego stała jego żona. 
W tej chwili pada strzał z barykad i trafia ją 
śmiertelnie!

Teraz rozpoczęta się walki obustronna, 
która trwała cztery dni. Znaczną część miasta 
zajęto, deputowanych wydalono z miasta pod 
eskortą, natomiast akademie; uwięzili prezyden­
ta Leona Thuna. Celem zakończenia przedłuża­
jącej się wilki postanowił Windischgratz zbom­
bardować miasto. We czwartek dnia 15 czerwca 
strzelano na miasto przez 12 godzin. Wreszcie 
za pośrednictwem jenerała Mensdorfa i nadwor­
nego radcy Kletzansky’ego udało się zawrzeć 
układ, mocą którego barykady miały być ro­
zebrane, Windischgratz miał zlozyć swoje urzę­
dowanie i oddać prowizorycznie jineralną ko­
mendę w ręce Mensdorfa,

(Cieni fa k ty  nastąpi).
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A zafim. «rzon w cal'j pełni, a gości, 
pr ew^żnie z K róestw a, mo . Spacery więc, 
w<ae dobra za<’pt'rzona czytelnia, niezły teatr 
(trupa Pia-eeki g ) lawn tennis. krokiet i inn- 
rozliczne r< zrywki, nawet osiołki, w oblężeniu. 
Życie towarzyskie jest też bardzo rozw ^ęte. 
Potworzyły się mniejsze i większe grupsi — 
urządzają się wycieczki. reuniony i najrozmaitsze 
zabawy towarzyskie. Mawią już nawet o kilku 
zaręczynaih O jednych wiem na pewno, że się 
nie udały. W ostatniej chwili „on‘ ...

A stało się to podczas koncertu tutejszej 
muzyki, nawiasem powiedziawszy wybornej, 
kierowanej z niezwykłą precyzją przez włada­
jących z całą maestrją skrzypcami i wiolonczelą 
braci Auberów.

„Ona* siedziała wsłuchana w czarujące to­
ny melodji Griega — „on* w nią zapatrzony. 
„Oni* (rodź -ce jej) życzliwem, kojarzącem okiem 
zdawali się błogosławić przyszłej parze. Nagle 
„on* blednie, chwyta się za serce i wybiega ze 
sili, za mm doktor, a równocześnie przebrzmiał 
ostatni glos wiolonczeli...

— Czy um arł? — zapytacie.
— •Nie.
— Więc cóż?
— Spytajcie doktora. Ja już dość napi­

sałem. M. Ch.

K r y n i c a .
O rozwoju zakładu wodoleczniczego w Kry­

nicy poucza nas sprawozdanie roczne za r. 1897. 
L iczba cho rych , którzy leczyli się w zakładzie 
we w sp o m n ian y m  roku, przedstawia cyfrę 751 
csób . T a  na więks?a dotychczas liczba kuracju­
szów przez jeden sezon osiągnięta, stawia za­
kład  k ryn ick i pod względem frekwencji chorych 
na pierwsz m miejscu po wielkim zakładzie 
Winternitza w Austrji. Stale utrzymująca się 
tak wysoka frekwencja zakładu świadczy, że 
zastosowane w nim leczenie korzyść przynosi 
zdrowiu pacjentów, na rezultatach bowiem ku­
racji opiera się powod enie każdego zakładu.

Ze sprawozdania urzędowego za rok ubiegły 
wyjmujemy tylko, że z 751 chorych, 460 osią­
gnęło zupełne wyleczenie, 245 znaczną poprawę 
zdrowia. 40 osób mniej wybitne polep zenie, a 
ty lko  6 osób opuściło  zakład bez pożądanego 
rez u lta tu . Najwięcej było cborych na układ ner­
wowy, w drugim rzędzie odbyło leczenie dużo 
osob z cierpieniami przewodu pokarmowego i 
dróg oddechowych — następnie niedokrewność, 
zatrucia chronic/.ne, wątłość ustroju sprowa­
dziły do zuKładu znaczną liczbę pacjentów. Spory 
wreszcie zastęp ludzi zdrowych pośpieszył także 
odzyskać przez hydropatję siły, pracą zawodową 
zmęczone.

Zakład znajduje się w nader korzystnem 
położeniu. Ożywczy klimat (600 m. n. p. ni.), 
położenie zaciszne, a słoneczne w parku, po- 
wi trze czvs'e, wonią lasów świerkowych prze- 
siąkłe, obfit śc naturalnych środitów leczniczych, 
służba doświadczona, odpowiednio urządzony 
pensjonat, zabezpieczający wszelkie potrzeby pa­
cjentów, wszystko składa się na leczenie w\godne 
i skuteczne. Sam zakład mieści dwa odd lały: 
dla pań i dla mężczyzn, każdy składający się 
z obszernej sali ogrzewanej i dobrze wentylo­
wanej, posiadającej wszelkie najnowsze urządze­
nia i z kilku mniejszych pokojów łaziebnycb. 
Oprócz tego mają oba oddziały osobne gabinety 
I. klasy.

Poczekalnie, kasa, pokoje ordynacyjne i ga­
binety do elektryzowania, masowania, zawie- 
szań, inhaltcji tlenu etc. znajdują się w budynku 
oddzielnie wystawionym który jest połączony 
z zakładem obszerną, krytą galerją. Na bieżący 
sezon służba lekarska składa się z lekarza kie­
rownika i jego dwóch asystentów, masażysty, 
masażystki i 12 kąpielowyih mężczyzn i tyluż 
kobiet dobrze wyćwiczonych.

Pensjonat hydropatyczny dr. E b e r s a  przy 
zakładzie wodoleczniczym służy do zaspokojenia 
wszystkich potrzeb pacjentów w sposób odp9- 
wiadający wymaganiom leczniczym. Składa on 
się z 2 domow mieszczących 65 pokojów, po­
siada obszerne ogrody i rozliczne urządzenia 
służące d i rozrywek i hygienicznych ćwiczeń 
ciała. Pacjenci odbywają przeto kurację w spo­
sób najracjonalniejszy, mając zapewnione odpo­
wiednie pożywienie, wygody i spokój przy Ie- 
cze- iu potrzebny.

Z prowincji.
Stary Sącz 10. lipca. Otrzymujemy nastę­

pujące pismo: „Aby wyjaśnć powód wniosków 
dr. L. Gawcłsiewicza na posiedzeniu rady mia­
sta, upraszam o umieszczenie w Dzienniku co
następuje:

„Dla dokładności sprawozdania z posiedze­
nia rady miejskiej w S'arym Sączu w dniu 5. 
bm. odbytego, a w nr. 189 Dziennika Polskiego 
umieszczonego, dodaję, że dr. L. Gawełkiewicz 
przed swymi wnioskami z całem oburzeniem 
występował przeciw trzem członkom, wymie­
nionym w nr. 189 Dziennika Polskiego, mó­
wiąc: „gdzie stoi gnojówka, każą ją zasypy­
wać ! gdzie komin zły, karzą go burzyć! gdzie 
dom grozi zawaleniem, domagają się rozburze­
nia tegoż, a do tej sprawy ich nie było, bo 
we trójzę z policjantami mogli wszystkich roz­
pędzić.*

Upraszam o umieszczenie tego w Dzien­
niku jako i ustrację działania pewnej części in­
teligencji, a zarazem jAko wytłumaczenie mego 
działania. W. Pawlikowski, burmistrz.

Drohobycz 8. lipca. (Koncert). W d. 2. 
bm. urządziło tutejsze „Towarzystwo pań św. 
Wincentego a Paulo* koncert w połączeniu z 
przedstawieniem amatorskiem, który wypadł 
doskonal\ Szczególniej podobały się gra p. Fe­
licji Cirinównej oraz śpiew p. Pauli Dziędziele- 
lewiczównej. Po odśpiewaniu przez tę ostatnią 
ustępów z oper „Don Carlos* i „Mignon* sala 
zabrzmiała długo nie milknącymi oklaskami. 
Panna Cirinó^na odegrała z wielkim smak.em 
artystycznym i poczuciem Andante finał z ope­
ry Lucia di Lamermoor w układzie Leśzety- 
ckiego na samą lewą rękę. Doskonała technika 
i pewne a miękie uderzenia wzbudzały podziw 
u słuchaczy. Zmuszona oklaskami odegrała 
„Tańce węgierskie* własnego utworu z werwą 
i brawurą, za co naturalnie nie minęło jej za­

dłużone uznanie. Deklamacja p. Z. wypadła 
nakormcie, a chóry spisały się dzielnie. Przed­

stawienie amatorskie wypadło bez zarzutu.

Roz ruchy.
Kilku starostów wniosło podania o urlop 

Namiestnik zadecydował, że w tym roku żaden 
ze starostów w 33 powiatach w Galicji, obję­
tych stanem wyjątkowym, urlopu brać nie 
może.

* *
*

Wojsko z Muszyny, Piwnicznej i okolicy 
wróciło 8. bm. do Tarnowa. Spokój panuje na 
całej linji.

* *
*

Bezczelność- Wiedeński tygodnik Die Waage 
zajmuje się gorliwie ostatnimi rozruchami w na­
szym kraju. Każdy numer przynosi kwiaty spo­
strzeżeń wysłanego umyślnie do Nowego Sącza 
sprawozdawcy, którego elukubracje, zatytuło­
wane „Z a u s t r j a c k i e j  A z ji*  są ostatnim 
wyrazem bezczelności i perfidji. Pominąwszy to. 
iż ów bardzo podejrzanej aryjskości Niemiec, 
opisując zaniedbanie kulturne Galicji, nie wspo­
mina ani wyrazem, że główna zasługa tego sta­
nu rzeczy przypada nie komu innemu, tylko 
Niemcom austrjackim i że 30 lat samorządu 
nie mogło naprawie skutków stuletniej ekster­
minacyjnej gospodarki centralizmu, to ton, w 
jakim wyraża się ów błazen niemiecki, kwalifi­
kuje się do dania mu odpowiedzi chyba — 
kijem. Die Waage umieszcza także „typy*, ry­
sowane z natury, a przedstawiające chłopów 
gabcyjskicb. Monstrualne fizjognomje — cpiłe, 
bezmyślne, brzydkie, mo?ą i»totnie w „dobro­
dusznym Wiedeń'zyku* wzbudzić przekonsnie, 
że lud na-z me daleko odbiegł od jak chś Sz- 
mojedów. Ale i tu tkwi perfidja niemiecka. 
Przecież i w centrach najświetniejszej kultury 
można spotkać tz. „zakazane flzjngnomoie*, 
a już jeślibyśmy chcieli szukać w Europie mał­
pich twarzy, to zd je się że naj7 ogat-zego ma- 
terjału dostarczyłby nam — der deutsche Michel.

(Telegramy).
Kraków 11. bpea. Na mocy stanu wyjątko­

wego wydaliły władze t  Krakowa: Z gmunta
KI mensiewirza. słu harza uniwersytetu i reda­
ktora Prawa ludu; E oila B'brow9k ego, słu­
chacza m> dycyny, pre esa stowarzyszenia mło­
dzieży akademickiej „Zjednoczenie* i Ludwiia 
Baumf-ha członka partii socjalno-dem >kraty- 
cznej. Z tego samego tytułu internowały władze 
w Krakowie Franciszka Su/Newskiego, wyda­
wcę socjalistycznego Naprzodu’, Jana Ęnglisza, 
byłego odpowiedzialnego redaktora pisma socja­
listycznego Prawo ludu; Dra Marka Zygmunta, 
•lyrektora miejskiej iasy chorych, tudzież aka­
demika A ‘ama Matekę.

Kraków 11. lipca. Z okolic, gdzie były nie­
dawno rozruchy antisemickie, wracają wszystkie 
wysłane tam oddzały wojska na miejsca da­
wnych swych stanowisk.

Dziś przejechał przez Kraków kat Seelin- 
ger wraz ze swymi dwoma pachołkami, udaiąe 
się z Przemyśla z powrotem do Wiednia. Tłu­
my ludu zaległy dworzec, pragnąc zobaczyć 
tego groźnego funkcjonarjusza sprawiedliwości.

Kraków 11. lipca. Dzis ej«zy Czas wystę­
puje przeciw uchwale rady miejskiej krako­
wskiej, żądającej zniesienia stanu wyjątkowego 
w Krakowie. Nazywa on uchwalę rady miej­
skiej demonstracją, nie rozchodzi się tu bo­
wiem o samo miasto, lecz o kraj pa/y.

Żydowska prowokacja.
Lw ó w  11. lipca.

Kiedy przed niedawnym czasem „barabi*, 
wyzyskiwani przez żydowskie pijawki, zrobili 
sobie doraźną sprawiedliwość, kiedy samowolne 
bezprawne to postąpienie spotkało się w calem 
polskiem chrześcjańskiem społeczeńitwie z ostrą 
naganą, wówczas wystąpiło żydowskn-syońskie 
pismo Przyszłość z artykułem, w którym garść 
błaznów i smarkaczy ośmieliła się rzucić na­
szemu społeczeństwu w twarz najbrutalniejsze 
zarzuty i obelgi. Nikczemne to nasienie hande- 
łesów i lichwiarzy ośmieliło się przedrwiwać 
z męczeństwa naszego ludu, występując z twier­
dzeniem, że „Polacy w Chodorowie popełnili 
większą zbrodnię niż Moskale w Krożach*. 
& *iętokradzkie to odezwanie się pominięte zo­
stało przez ogól prasy milczeniem. Dziennik 
Polski pierwszy wskazał na tę arogancję i bez­
czelność — i w walce z żydami został odoso­
bniony, stając się z kolei celem ich pocisków, 
obelg i potwarzy. Wówczas już wzywaliśmy 
żydów, stojących na wybitnych stanowiskach, 
aby jasno i stanowczo wyparli się wspólnictwa 
z tą szajką syonistyczną — ale ci żydzi pod 
pozorem, że „s takimi ulicznikami się nie mówi* 
(ipsissima verba jednego z naszych potentatów 
żydowskich) — milczeli.

Rozzuchwaleni syoniści raz po raz rzucali 
nam tymczasem w twarz obelgi, jeździli po 
kraju, urządzali wiece i szerzyli wśród żydów 
zasady arogancji i prowokatorstwa.

Zaszły nareszcie na zachodzie znane wy­
padki — wypadki ubolewania godne, bo naru­
szające porządek społeczny, bo samowolne i 
brutalne. I teraz całe społeczeństwo polskie 
jednomyślnie potępiło te rozruchy i domaga 
się ukarania winnych. Jeżeli jednak pragnie 
przywrócenia porządku, jeżeli wydaje sprawie­
dliwości tych, którzy zbłądzili, jeżeli domaga 
się wyśledzenia i ukarania podżegaczy, to z 
drugiej strony chce i musi poznać przyczyny 
tego ruchu, który wybuchnął z tak elementarną 
siłą. I patrząc — dostrzega, że jednym z naj- 
winniejszych był żyd butny, wyzyskiwacz, n eli- 
tościwy lichwiarz i rozpajacz ludu.

I w chwili kiedy się wszystko robi, aby 
uspokoić wzburzone ramiętności, aby obronić tego 
żyda od groźnej nianawiś i wyzyskiwanego ludu, 
w tej chwili zabiera znów gł0s to żydowsko- 
syonistyczne piśmidło i w artykule p. t. 
„ W  znaku szubienicy* rzuca społeczeństwu na­
szemu tyle obelg i pogróżek, jak gdyby pra­
gnęło wywołać polemikę nie piórem — ale 
czemś dosadniejszem. Czytając ten wykwit 
arogancji i buty żydowskiej przychodzi dopra­
wdy żałować owych czasów, kiedy drewniana

ławka i rózgi były pedagogicznym środkiem. 
W artykule owym, częściowo skonfiskowanym 
przez prokuratorję, czytam17 co następu e:

„Exegit monumentum. Pomnik tiwalszy od 
spiżu w y s t a w i ł  c e s a r s k o - a u s t r j a c k i  
r z ą d  p r a c y c y w i l i z a c y j n e j  p r z e w o ­
d n i k ó w  l u d u  p o l s k i e g o  p o d  z a b o ­
r e m  r a k u s k i m .  W  Nowym Sączu strzeliła ku 
niebu szubienica, ostatni środek n a  o k i e ł z a n i e  
z b ó j e c k i c h  p o p ę d ó w  chłopskich od Wisły
do Sanu. Kat ma obecnie obowiązek nauczyć 
lud tego, czego zaniedbywali księża i nauczy­
ciele polscy. C e s a r s k o  - a u s t r j a c k i  
r z ą d  n i e  m ó g ł  ż a d n ą  m i a r ą  t o l e r o ­
w a ć ,  by w kraju jego pieczy powierzonym, sze­
rzyły się rozboje i mordy jak za czasów dawnych*.

„ C e n t r a l n y  a u s t r j a c k i  r z ą d ,  
k t ó r e g o  o a n t y p a l j ę  k u  s z l a c h c i e  
p o l s k i e j  p o d e j r z y w a ć  n i e  m o ż n a ,
z a t w i e r d z i ł  ponownie w yrok hlstorjl, że
szlachta rządzić nie umie, i że nie ich władza, lecz 
tylko t e r r o r  bagnetów potrafi trzymać barba­
rzyńskie instynkta dzikiego tłum u na wodzy. Przed 
stu laty bezrząd rzeczypospolitej skłonił rządy państw 
sąsiednich do wykreślenia Polski z rzędu mocarstw 
europejskich. Rządy rosyjski i pruski przyciskają 
odtąd lud polski przez wiek cały żelazną swoją pię­
ścią, a lubo się nie da zaprzeczyć, że przelewają 
często niewinną krew, pOręCZ&ją przecież spokoj 
w kraju i bezpieczeństwo osobiste obywateli*.

Podnosząc cywilizacyjne (sic) znaczenie ży­
dów, łak powiada autor artykułu:]

„Czemu żyd w inien, nędznicy I Przyszedł on 
tu przed wiekami do kraju jako spokojny i praw y 
obywatel i zapłacił sowicie pracą swą za gościnę 
królów polskich. W dzikie kraje wniósł kulturę, 
pobudował miasta, stworzył i ożywił ruch handlo­
wy wydobył na światło dzienne i podoiósl wartość 
bogactw tego kraju. I cóż za zysk ma żyd polski z 
tej długowiecznej pracy, zaprawdę żmudnej i cięż­
kiej ($ ic!)?‘

I czemże ten lud zawinił wobec ciemnych he- 
lotów polskich i ruskich? Czyż p o b i e r a  p o  d z i ś  
d z i e ń  p o d a t e k  n i e w o l n i c z y  t. z. i n d e m n i -  
z a c j ę ? Czyi żyd o d r y w a  s i ł ę  r o b o c z ą  w 
k w i e c i e  w i e k u  o d  p ł u g a  i s z l e  j ą  m i ę d z y  
s o l d  a t y?  Czy żyd jest twórcą tego nieszczęsnego 
prawa, które dozwala na nieskończone dzielenie wła- 
snuści włościańskiej i tworzy rok rocznie tysiące że­
braków? Czy żyd o d r y w a  k i l k a  r a z y  w r o k u  
c h ł o p a  od  r o l i  i k a ż e  m u  p e ł n i ć  p a ń s z c z y  
z n ę  — sząrwarki? C zy  ży d  z a b r a ł  c h ł o p u  l a s y  
i p a s t w i s k a ,  tak że nie ma czem swej strawy 
ugotować, ani swego bydła nakarmić? G z y  ż y d  w 
t y s i ą c z n y c h  g o r z e l n i a c h  w  k r a j u  f a b r y ­
k u j e  t r u j ą c ą  wó d k ę ,  g u b i ą c ą  c h ł o p a  w 
o t c h ł a n i  m o r a l n e j  d l a  d o b r a  ś w i ę t e j  p r o p i ­
nac j i ?* .

Po tej oszczerczej powodzi kłamstw następuje 
już nie zarzut, ale pogróżka brutalna:

„Lud żydowski jest konserwatywny z natury 
swej i otacza porządek i prawo najwyższym szacun­
kiem, lecz panowie szczujący ciągle przeciwko nie­
mu, oby się nie przeliczyli. Lud żydowski ma także 
nerwy i ma także krew, która żywiej buchnąć mo­
że. Niechaj ludu tego nie drażnią, bo jeżeli czara 
się przepełni, zemsta nasza będzie, być może 
Straszną. Powiadają, że lud żydowski jest ruchli­
wy i zdolny, niechaj ci, którym na tem zależy, uwa­
żają, by lud ten przejęty szałem burzycielskim nie
użył swych zdolności do takiego dzieła zburzenia 
i zniszczenia, jakiego dzieje jeszcze nie w i­
działy. Niechaj pamiętają, że  te n  k a r c z m a r z  ży­
d o ws k i ,  którego lichą budę z rozkazu pańskiego
Spalono, pewnego dnia p ó j d z i e  r ę k a  w r ę k ę  
z c h ł o p e m  polskim i ruskim na pałace pań­
skie. A huraganu tego i bagnety ju t  nie po­
wstrzymają*...

Tak wygląda ta bezprzykładna bezczelność 
żydowska — arogancja, której równej sobie nie 
przypon inamy. A  dodajmy, że pogróżka o ra­
bunkach nie jest tak czczą i błahą, jakby ktoś 
mógł myśleć — bo ma ona swoje antecyden- 
cje. Kto zna dzieje krwawego roku 1846, ten 
wie. że głównymi podżegaczami do mordu i ra­
bunku byli żydzi, któnch widomą głową był 
propinator tarnowski Luxenberg. On to podj jł 
się zorganizowania pantoflowej poczty żydo­
wskiej, on miał do dyspozycji wszystkich szyn- 
karzy, on obiecał chłopom 1000 zł. za głowę 
śp. Kotarskiego, najzacniejszego obywatela w 
okolicy, on dal has/o r^ezi wójtowi Stelmacho- 
v i w Lisiej górze, on wreszcie skupował lupy 
ze zrabowanych pałaców i zdarte z zamordo­
wanej szlachty.

On wypłacał karczmarzom pieniądze, za 
wódkę, którą upajano chłopów, zachęcając ich 
do rzezi lufowej. A głównym powodem tej na­
miętnej akcji żydowskiej, było patronizowanie 
przez szlachtę towarzystw wstrzemięźliwości. 
Zapewne tego to Lusenburga i jego katowskich 
pachołków ma na myśli żydowski autor arty­
kułu, gdy grozi nam, że ż y d z i  p ó j d ą  „rę- 
k a w r ę k ę *  z c h ł o p e m  p o l s k i m  i r u ­
s k i m  n a  p a ł a c e  p a ń s k i e !  Kto zna etykę 
żydowską, ten z tą pogróżką liczyć się powi- 
ni n. G.czą ona ni.- jest!

Pro-turatorja skonfiskowała jeden ustęp ar­
tykułu, — o którym można sobie wyrobić po­
jęcie z przytoczonych wyjątków. Z konfiskatami 
nie godziliśmy się i nie godzimy nigdy, bo nie 
prowadzą też one do celu.

Sądzimy jednak, że obowiązkiem prokura- 
torji państwa jest w tym wypadku z a s t o s o ­
w a ć  z c a ł ą  s u r o w o ś c i ą  p r z e p i s y  u s t a ­
wy  k a r n e j .  Podobnej prowokacji, pod ibnego 
podburzania, podobnych p gróżek nie dopuściło 
się najradykalniejsze z najradykalniejszych pism 
chrześcjańskich. Przed kilku dniami skazano 
wyrokiem sądu chrześcjanina za to, że żyda 
nazwał „parszywcem* t Lejbusiem* i że zarzu­
cił mu nadużycie znaku Krzyża do handlu „spe­
cjalnościami gumowemi.*

Skazanie było rzeczą nieuniknioną, bo w 
państwie zorganizowanem na zasadach prawa i 
sprawiedliwości c z e ś ć  o s o b i s t a  p o w i n n a  
b y ć  o t o c z o n ą  t a k ą  o p i e k ą  j a k  m i e ­
ni e,  z d r o w i e  i ż y c i e  i nikomu pod ża­
dnym warunkiem nie powinno być wolno tej 
czci szarpać- A  skoro obelga słowna jest kara­
ną, to powi ma być tem ostrzej i dotkliwiej 
karana obelga pismem i drukiem.

Jeżeli jednak tak oslro i bezwzględnie za­

stosowano przepisy ustawy karnej do chrze­
ścjanina, który obraził indywiduum żydowskie, 
to pytamy, jaka kara winna spotkać żyda, któ­
ry podobne obelgi i pogróżki ciska całemu spo­
łeczeństwu polskiemu w oczy — i to w takiej 
chwili? Jeżeli do pism robotniczych i ludowych 
zastosowano przepisy ustawy wyjątkowej, czy 
należy pozwolić na podobne brutalne prowo­
kacje żydom ?

Naszem zdaniem prokumtorja państwa po­
winna stanąć w obronie praw i czci przewa­
żnej większości obywateli kraju i wytoczyć pro­
ces wspomnianej redakcji. Za taką zbrodnię 
popełnioną przez prasę — jedyną ekspijacją jest 
—  kryminał. Ost. Bar.

KRONI KA.
Djarjusz lwowski.
W t o r e k  12. lipca.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8. rano do zmroku.
Teatr letni: „Oj mężczyźai, mężczyźni!* ko- 

medja K. Zalewskiego. Początek o godz. 7*/t  wie­
czorem.

Kalendarz. W torek (1 2 .): Henryka. Wschód 
słońca o godzinie 4. m inut 18, zachód o godzinie 
7. minut 50.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie nadał kanceliście sądowemu w Busku Janowi 
Remi zewskiemu posadę kancelisty sądowego w Msza­
nie Dolnej i zamianował kancelistami sądowymi: 
emerytowanego tytularnego wachmistrza żandarmerji 
Jana Demkowa dla Mielca, podoficera rachunkowego 
I klasy 13. pułku piechoty Stanisława Sierpińskiego 
dla Chrzanowa, sierżanta 17. pułku obrony krajowej 
Sylwestra Jabłońskiego dla Ulanowa, sierżanta 40. 
pułku piechoty Józefa Ściorę dla Dobczyc, woźnego 
sądowego w Mielcu Ludwika Kłosa dla Nowego 
Targu, tudzież djetarjuszów sądowych: W iktora
Adama Maziarskiego dla Dębicy, Michała Wąsowicza 
dla Limanowej, Władysława Jędrzejowskiego dla 
Wieliczki, Franciszka Koguta d.a Przeworska i Mi­
chała W ronę dla Strzyżowa.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł konce- 
pistę namiestnictwa Michała Ludwika Rawskiego z 
Brzeska do Chrzanowa, oraz przeznaczył praktykanta 
konceptowego namiestnictwa Eustachego Lorenowieza 
do służby w starostwie w Brzesku.

Z politechniki. P. Stefan Nekanda T r e p k a ,  
rodem z Solca w Królestwie Polskiem, złożył drugi 
egzamin państwowy na wydziale chemji technicznej 
w politechnice lwowskiej.

Piękna myśl. Je-tno z pism lwowskich wy­
stąpiło z propozycją, aby caród polski p. Bronisła­
wowi Koraszewskiemu, redaktorowi Gazety opol 
skiej, skazanemu, jak wiadomo, na pół roku wię­
zienia, za walkę w swem piśmie w obronie ludu 
polskiego, wręczyó dar honorowy, umożliwiający mu 
utrzymanie Gazety opolskiej podczas odsiadywania 
przezeń więzienia. Łączymy się calem sercem z pro­
jektem powyższym i nie mamy dość słów gorących 
do zachęcenia rodaków, iżby drobnemi ofiarami pie- 
niężnemi zechcieli przyczynić się do zebrania odpo­
wiedniego funduszu. W  przyjmowaniu ofiar chętnie 
pośredniczyć będziemy.

W  tutejszem kole literacko-artystycznem ze­
brano zaraz pierwszego dnia w sobotę na ten cel 
pokaźną sumę.

Walne zgromadzenie członków 1. galic. kor­
pusu weteranów wojskowych „im. arcyks. Rudolfa*, 
które się miało odbyć w niedzielę w wielkiej sali 
ratuszowej, rozeszło się na niczem, wskutek, (któżby 
pomyślał!)... pomyłek zecerskich 1 Zgromadzeniu, w 
którem wz;ęło udział przeszło 150 członków, prze­
wodniczył p. Teichman, obecnym był także komi- 
sary policji p. Wenz. Pierwsze dwa punkta porząd­
ku dziennego przeszły jako tako. Ze sprawozdania 
wydziału zasługuje na uwagę ten tylko ciekawy, bo 
w żadnem towarzystwie dawno już nie zaszły fakt, 
że członęk wydziału, p. Jan Mazajkiewicz, wniósł od 
swej osoby skargę do sądu krajowego we Lwowie, 
na własny wydział i zarząd o rzekome fałszywe ze­
stawienia bilansów kasowych za lata 1895 i 1896, 
wskutek czego książek kasowych do sądu zażądano, 
przez co z braku książek dalszy pobór zaległych 
wkładek za rok 1896 musiał być zastanowiony. Ta 
sprawa jeszcze nie jest ukończoną.

Przystąpiono następnie do sprawozdania kaso­
wego. Posypały się interpelacje co do rozmaitych 
pozycyj bilansu, które nawzajem między sobą się nie 
zgadzały. Przewodniczący tłumaczył to wszystko po­
myłkami drukarskiemi i tem, że funkcjonarjusz wy­
działu, do którego to należało, będąc chorym, nie 
mógł przeprowadzić korekty. Pomyłek tych zecer­
skich naliczono kilkanaście, tak, że zdaniem pewnej 
części członków zgromadzenia, sprawozdanie takie 
nie miało właściwie żadnej wartości. Powstał gwar 
w zgromadzeniu, niektórzy członkowie poczęli opusz­
czać salę, prawdopodobnie w tym celu, ażeby dać 
wydziałowi możność i czas do przeprowadzenia do­
kładniejszej korrekty drukowanego sprawozdania, nie­
bawem zabrakło kompletu i przewodniczący musiał 
rozwiązać zgromadzenie.

Roboty w odnawiającym się kościele Klarysek 
szybko postępują. Znany artysta malarz p. Tadeusz 
Popiel po powrocie z Petersburga, dokąd był wzy­
wany w celu malowania fresków w kościele św. Ka­
tarzyny, rozpoczął już restaurację malowideł w wspo­
mnianym kościele.

Pobicie. Kamienicznik Ire Sontag przy ul. 
Żółkiewskiej 1. 44  zamieszkały, pobił w sprzeczce 
służącą W iktorję Wojakowską laską w głowę tak 
silnie, że musiała ją opatrzyć stacja ratunkowa. 
Przeciw SontBgowi wdrożono śledztwo. Kto więc 
prowokuje ?

Gimnazjum polskie w Cieszynie. Wpisy do
I. klasy gimnazjum polskiego odbywać się będą dnia
14. lipca br. od godz. 2. do 4. popołudniu i dnia
15. od godz. 10. do 12., poczem tegoż dnia o 
godz. 2. rozpocznis się egzamin wstępny.

W Cieszynie d. 6. lipca 1898.
Piotr Parylak, kierownik. 

Wyrok w  procesie kotomyjsklm. W  niedzielę 
ogłosił przewodniczący radca p. Morawski wyrok, 
mocą którego oskarżeni Wiliński i W erner skazani 
zostali każdy na 2 miesiące więzienia, obostrzonego 
dwukrotnym postem w miesiącu, oraz na zwrot ko- 
śztów postępowania karnego. Osk. Babijowa trybunał 
uwolnił, strony poszkodowane wreszcie odesłał na 
drogę procesu cywilnego. Obrońca oskarżonych dr. 
HłCzewski zgłosił ąażalenie nieważności.

Samobójstwo. Henryk Rose, który w bieżą­
cym roku ukończył w Jarosławiu V. klasę z postę­
pem celującym, odebrał sobie życie w Przemyślu 
wystrzałem z rewolweru. Młodzieniec ten niezwy­
kłych zdolności, rokował na przyszłość wielkie na­
dzieje. Przyczyna samobójstwa nieznana.

Ciekawy telegram z Budapesztu zamieściła w 
numerze z dnia 7. b. m. Ziiricher Post. Tele­
gram ten brzm i: Na rozkaz rządu węgierskiego został 
tu  aresztowany (?) za austriackie agitacje poseł do 
austrjackiej rady państwa Nogalewski. Gzy to m i­
styfikacja, czy odnosi *ię do ks. Stojałowskiego ?

Z Suchy donoszą: Pięćdziesiąt lal upływa od 
chwili, w której p. Edward Drapella wstąpił w słu­
żbę urzędniczą administracji dóbr hr. Branickich. 
Za pomocą żelaznej wytrwałości i rzadkiej energji 
potrafił jubilat zdobyć sobie najwyższe stanowisko 
w zarządzie dóbr, a przez przymioty osobista stał 
się ogólnie łubianym i cenionym obywatelem nasze­
go miasteczka. Zacnemu jubilatowi zgotowano one- 
gdaj gorącą owację. Urzędnicy administracji dóbr 
hr. Branickich wręczyli p. Drapelli piękny puhar 
srebrny z odpowiednimi napisami, a w owacji tej 
wzięła także udział reprezentacja miastaczka i straży 
ogniowej.

Defraudacja. W kancelarji wojskowej w S ta­
nisławowie, przy ulicy Sobieskiego, zajęty podoficer 
rachunkowy Bodnar, zdefraudowaf kwotę przeszło 
9500  zł. Defraudant sfałszowawszy na recepisie li­
stu pieniężnego podpis porucznika, pobrał z urzędu 
pocztowego nadesłaną, a powyżej wymienioną kwotę 
i znikł z nią bez śladu. Onegdaj miano depeszą za­
wiadomić kancelarję wojskową z Budapesztu, ii 
tam znaleziono porzucony mundur wojskowy Bo- 
dnara.

Konfiskata wszystkich kart koresponden-
Cyjnych z widokami m. Przemyśla nastąpiła we 
wtorek 5 bns. Komisarz policji Sochański, wraz 
z ajentami policyjnymi Tychowskim i Kozłowskim 
chodzili od sklepu do sklepu, zabierając korespon­
dentki, na których mają się rzekomo znajdować ta ­
jemnice twierdzy przemyskiej. Celem zbadania (?) 
zostaną one oddane do miejscowej komendy woj­
skowej, która ma orzec, czy można je  nadal sprze­
dawać, czy też mają być zniszczone.

Wyrok w  sprawie Zo|l. Z Paryża dnoszą 10 
bm .: Sąd policyjny ogłosił wczoraj wyrok w spra­
wie ze skargi znawców pisma przeciwko Emilowi 
Zoli. Skarżyli oni Zolę o oszczerstwo oddzielnie, we 
wlasnem imieniu. Powodem skargi hyl zresztą teu 
sam, ogłoszony w Aurorę list, który już zaprowa­
dzi! powieściopisarza francuskiego przed sąd przy­
sięgłych. Skarżący domagali się także odszkodo­
wania.

Wyrokiem sądu policyjnego Zola został uznany
winnym.

Skazano go na 2000 fr. kary pieniężnej i 
nadto na 14 dni aresztu, ale przy zastosowaniu 
prawa Bćrengera, zawieszającego wykonanie wyroku 
o tyle, o ile skazany nie wpada ponownie w to 
samo przestępstwo. Nadto Zola i solidarnie z nim 
p. Perreux zarządca gazety Aurorę, skazani zostali 
na zapłaceń,e po 50 0 0  franków odszkodowania i 
kosztów każdemu z trzech skarżących.

Dobre Informacje. Z Zaleszczyk piszą do nas : 
Jakie dokładne i prawdziwe wiadomości podaje sw o­
im czytelnikom organ „Menelika*, niechaj posłuży 
za dowód telegram umieszczony ó. 7. bm. w Sło­
wie polskiem, donoszący o „uroczyslem otwarciu 
kolei z Łużan do Zaleszczyk itd.* W  celu niensra- 
żenia wybierających się w podróż koleją do Zale­
szczyk na niepotrzebne wydatki i stratę czasu, za­
wiadamiamy naszych czytelników, że otwarcie kolei 
do Zaleszczyk nastąpi dopiero d n i a  12. bm.

Ssąd redakcja Słowa polskiego posiada tak 
dokładne wiadomości, nie naszą rzeczą dochodzić, 
możemy tylko zapewnić, że w tutejszym urzędzie 
telegraficznym w dnin 7. lipca br. nie został żaden 
telegram donoszący o otwarciu kolei do Zaleszczyk 
do redakcji Słowa polskiego odesłany.

Katolicy W Anfliji. Książę Maks saski, brat 
arcyksiężny Marji Józefy — jak wiadomo gorliwy 
kapłan katolicki — miał zeszłego tygodnia w No- 
rymbergji zajmujący wykład o stosunkach religij­
nych wśród katolików w Londynie, gdzie właśnie 
dłuższy czas sprowowal funkcje duszpasterkie. Owoż 
prelegent stawiał ofiarność wielką tamtejszych kato­
lików, którzy w ciągu ostatnich 90 lat wybudowali 
w  stolicy Anglji nie mniej nie więcej jak 2 5 0  kO- 
ŚciołÓW katolickich! Zaznaczjl dalej znaczkiem, że 
w Anglji wszystkie wyznania religijne zażywają zu­
pełnej swobody. Państw  nie mięsza się w calt do 
spraw kościelnych — co prawda nie wydaje na 
kościoły ani grosza. Wolność religijna bywa ta *  
uroczyście przestrzeganą: kto odczuwa potrzebę prze­
mawiania do tłumów na tem at swej religji, może 
to czynić, jak chce, bez żadnej przeszkody. W Hy- 
deparku każdej niedzieli możną widzieć olbrzymie 
zgromadzenia ludzi zasłuchanych w kazania religijna. 
Pewien nauczyciel katolicki takietm przemówieniami 
sprowadził wielu protestantów na łono kościoła ka­
tolickiego. Co więcej, sami protestanci go prosili, 
aby przemawiał w ich świątyni i stąd miał wyborny 
sukces. W  końcu swego odczytu przestrzegał 
książę przed wychodźctwem do Anglji na chybi-trafi. 
Stała cyfra ludzi bez roboty i chleba wynosi tam 
p ó l m i l j o n a  — co prawda wielu pomiędzy nimi 
poprostu nie chce pracować. Dość często znacho- 
dzą na ulicach metropolji biedaków Z głodu um ar­
łych i w ogóle nędźa w Anglji — oobok bogactw 
kolosalnych — występuje w sposób przerażający.

KtO prowokuje ? W Czasie czytam y: w  piątek 
znowu przy ulicy Siennej miało miejsce wielkie zbie­
gowisko. Ulicą Sienną przechodziło dwóch uczniów 
szkół średnich, prowadząc się pod rękę. Jeden z nich 
mial niedawno ręką zwichniętą, więc gdy kolega 
uścisnął go silniej za ramię, uczul on ból i odsunął 
się szybko od kolegi. Idący naprzeciw miody izrae­
lita Rakower, syn kupca, sądził, i e  ten ruch mło­
dego chłopca skierowany był przeciwko niemu i w 
jednej chwili uderzył owego ucznia w twarz. W skutek 
tego powstało zbiegowisko, a żołnierz policyjny za­
brał Rakowera na inspekcję policyjną, gdzie z nim 
spisano protokół. Rakower tłómaczył się, że nie chciał 
w twarz uderzyć młodego człowieka, tylko sądząc, 
że on go zaczepia, „ w y c i ą g n ą ł  d l a  o b r o n y  
r ę k ę ,  a n a  t ę  r ę k ę  n a t k n ę ł a  s i ę  p r z y p a d ­
k o w o  g ł o w a  c h ł o p c a . *  Rakowera zatrzymano 
w areszcie, a w sobotę rano po przeprowadzonej 
karnej rozprawie policyjnej skazano go na grzywnę 
na rzecz funduszu ubogich miejscowych.

Walno zgromadzenie członków stowarzyszenia 
nauczycielek odbyło się onegdaj pod przewodnictwem 
p. Stefanji W ecbslerowei. Towarzystwo utrzymywało

W spierajc ie  p rzem ysł k ra jo w y  "TpB S W . Kiemojowski, L.wów, plac M arjscki 8„ poleca:
ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e  t n i c k  N l o m o j o w a k l e a o !  Najnowsze korespondentki: *

•dzaaczoaych dwoma madahmi zasługi, -  r J i^ T  Należy itrzods się przed asAladowaictwau. ^N M  Albumy do ilustrowanych korespondentek w cenie od 60 ct. — Wszelkie towary wchodzące w zakres handlu papierowego.
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w ubiegłym roku kursa dla nauczycielek przygoto­
wujących się do egzaminu wydziałowego, w których 
brało udział 55  pań, a nadto zajmowało się żywo 
sprawą budowy własnego domu, na którą posiada 
już fundusz w kwocie 3460  zł.

Przy uzupełniających wyborach do wydziału 
weszły panie: Aleksandrowiczówna, Jaworska, Klo- 
sówna, Kulińska, Lewicka, Makuschówna, Niedział- 
kowska, Romaaowiczówna, Seókowska, Szatkowska, 
W echslerowa i dr. Zipper

Bezczelny dorożkarz. W czoraj rano o godz. 6 . 
dorożkarz parokonny nr. 247 (żyd) pędząc z kolei 
na ulicę Sykstuską, o mało u m y ś l n i e  nie naje­
chał na skręcie przy ul. Słowackiego na tramwŁ, 
elektryczny pomimo ostrzegających sygnałów. Gdy 
konduktor awrócił mu uwagę na tę niewłaściwość, 
żjdziak obsypał go gradem obelg i przezwisk. Gzy 
policja nie znalazłaby na to rady ?

Szkody gradowe. Jedno z pism doniosło, iż 
krakowskie tow. ubezpieczeń poniosło wskutek osta­
tnich burz 5 miljonów zł. szkody w dziale grado­
wym. Wiadomość ta jest nieprawdziwą, dotąd bo­
wiem zgłoszono do tow. krakowskiego około 2 50 .000  
zł. (519  szkód), a po oszacowaniu okaże się jeszcze 
mniej.

Z Majdanu donoszą nam : Dnia 9 bm- około 
godziny 10 rano objeszcsyk rosyjski ciężko zranił 
bronią palną włościanina z Majdanu Józefa Kierephę 
na terytorjum austriackiem około 120 kroków od 
granicy odległem. Strzelił do niego z odległości 14 
krokow, kula przeszła zranionemu z boku przez 
brzuch i a wylot. Kierepha dotąd żyje, słaba jest 
jednak nadzieja utrzymania go przy życiu. Nie cho­
dziło w tym wypadku o przemytnictwo, tylko o 
osobistą złość objeszczyków rosyjskich do Kierephi, 
który w tern miejscu ma swe pole.

Korneljusz Hertz, o którego śmierci doniósł 
nam telegram, był jednym z najgłośniejszych pana- 
mistów, człow.ec niezwykłych zdolności i nadzwy­
czajnego sprytu, a zarazem jeden z największych i 
najbardziej typowych łotrów, jakich wydały dzieje 
polityczne trzeciej republiki. Nie zajmując żadnego 
urzędowego stanowiska we Francji, rządził on pra­
wie republiką i posiadał tajne wpływy we wszyst­
kich prawie stronnictwach republiki. Na stosunkach 
z towarzystwem panamskiem zrobił olbrzymi, kilku- 
nastumiljonowj majątek i posiadał w swych rękach 
niebezpieczne tajemnice, które mogłyby skompromi­
tować najwybitniejsze osoDistości. Był przyjacielem 
Lessepsa, Grćvy’ego, Freycineta, Glćmenceau i in­
nych polityków. Po krachu panamskim uciekł do 
L o n d y n r; 1 tronnictwa i rządy domagały się, aby go 
wydano, ale daremnie, umiał sobie na wszystko po­
radzić. Ciekawa rzecz, czy tajemnice, jakie posiadał, 
zabrał ze sobą do grobu, czy też przekazał posiada- 
n_ dokumenta jakiej zaufanej osobie, a może nie­
które z tajemnic zdradzić kazał po swej śmierci ? 
Śmierć ta wywoła niewątpliwie zaniepokojenie i oba­
wy w kołach politycznych Francji.

* W yktawa robót i rysunków w szkole 7-kla- 
gowej im. św. Marcina otwarta we wtorek i środę 
od 8 — 12 rano i od 3 —5 popołudniu.

* Z Przybraniu otrzymujemy _ następujące pi­
sm o: Koledzy, pragnący poświęcić się studjom gór­
niczym, będą łaskawi zgłaszać się po informacje do 
kolegi Jerzego Strzetelskiego w Drohobyczu. , Czytel­
nia polska akademików górniczych w Przybramie*.

* Jubileuszowy medal Mickiewicza. Lwow­
skie tow przyj, sztuk pięknych, pragnąc uczció pa­
mięć wielkiego poety, zawi rlo układ z komitetem, 
który zajmuje się wybiciem pamiątkowego medalu 
Mickiewiczowskiego i uchwaliło medal ten w bieżą- 
czm roku, jako jubileuszowym, dać członkom swoim 
na prcmję. Medal wspomniany skomponowany i mo 
delowany przez jednego z najznakomitszych naszych 
artystów p. W acława Szymanowskiego, a wykonany 
w bronzie, będzie dziełem prawdziwie artystycznem
1 niewątpliwie btanowić będzie cenną, a milą sercom 
po.skim pamiątkę jubileuszu Mickiewicza.

Składki aa oaia ałytaozaiftol pnbuoznej lab na 
radawe

VII. l i s t a  s k ł a d e k  n a  p o m n i k  M i c k i e w i ­
c z a  w e  Lw o « i e. Z poprzednio wykazanych 7696 zł. 
47 ct. — Narosłe odsetn po dzień 30 czerwca 83 zł. 
57 ct. Kupon od listu zastawnego 19 zł. 70 ct. Roman 
Bartmańsz. 5, Roman Ujejski 10, Karol Przybylski 2,
J  Kies itowski z Łuki malej juko należytość za oszaco­
wanie dóbr Rosochowaciec 25, Mamusia Jasińska 1. —
2  ls |y  P- radcy n&miestn. dr. Ant. Jagerm ana: dr. H. 
Szydłowski 2, G. Bruckner 2, J. Straszyński 2, o* T.
Moszyński 2, dr. St Korytko 1, dr. J. Czemeryński 1, dr. 
A. Jkgermann 5, razem 15. — Towarzystwo kursuw
akadem. dla kobiet we Lwowie 100, dr. W. Hahn z Ko­
łomyi 8. — Z listy p Efr. Goldberga: Samuely i Landau 
3, A. Baumann 2, L. Goldhammer 0 50, E. Hescheles 2, 
J. S. Reiss 2, Weinreb 2, B. Rapp 1, Birmbaum 1, Korn- 
man i Feigenbaum 3, S. Fisch 1, Fialla i Heller 2, B. 
Hansmann u, ph, Immeles 2 ; razem 23 zł. 50 ct. — 
Komitę icbodu rocznicy Mick. w Mościskach przez 
,G ap tó  Nar 20, bracia Wczelak 10, zakład p. M. Biel-
2 i  jotH  Jr/in  *łrz^ zc,nej podczas egzaminów 58-80, 
kandydatki tfemin. naucz, lwowskiego 6 30 A Machczyń- 
ska 1, Tow myśliwskie im śvv. H£hwtH p r * z p S K r o -  
pilskieho 50, Wiktorja Kamińska. 20, M. Schneider z 
Gróax;., zebrane wród znajomych 5, h l*cia Kapelusz z 
Brodow l i ,  g n n o  osol u dr. Kwolewskiego w Brzucho- 
wicarh 5'70, A. H. przez .Gazetę Nar.* 2. —  Z list- p. 
B oM aw ri Lewickiego: H. Tadeusz 1, A. Isakowicz 0-50, 
W1 Krosiński 10, B. Lewicki 1; razem 12 50. — Z listy
prof. dr. Ignacego Z akrzew sk iego : J. Śliw iński 2, J. Rol-
lemer 1, b. K. 0 1 °. E. P. 010, B. S. 0 25, St. M. 010, 
dr. Ignacy Zakrzewski 20, E. R. 010 , S. P. 0 00, W. A.
0-10, dr. L. Bojarski 2, L. Szul 1 amator-f.Aoirraf 0-75
H. K 0-01, E R. 010 , S. N. 0-10, J. k . o T  Sancta 
t eritas* 12 10, J. Z. 1, ,S. ver. 0 20, J. ZałusŁ 0-2.) 
J. Bochnik l, F. Słuszkiewicz 0 50, R. Jamrnkiewicz l ’ 
J. Świtek 0-20, Jan Koziołek 0-10, St. Tryl 0 20, Tomasz 
Tryl 010 , Antom Jerz 0-30; razem 45 zł, 30 ct. — 
Z drugiej lijty p. Franciszka Pócka: Henryk Muller 1 
Bardach 1, F. M 0. 50, X. X. 0 50, N. N. 0 30, ks. Ko- 
tulski 1, Unc 0-50, Litynsl. 1 dr. Dwernicki 2, K. Ros­
ner 0 50, N. N. 010. Ftnyczakowski 0 50, Karol Przybyl­
ski 1, N. H. 0-60, J. U. 0-50, E. S M 1 ’ razem 11 90.— 
Br. R onan  Ziemiałkowski l 0( Szczęsny hr. Koziebrodzki 
40, Juljusz hr. Bielski 25.

Razem do dnia 8. b. m. 8117 zł. 74 ct gotówką i 
list zast. 4%  na 1000 zł.,

Składki przyjmuj* skarbnik komitetu p. J. K Zieliń­
ski, Lwów, bank kredyt.

Zmarli:
We Lwowie, Ludmiła S ch  i f f  n e ro  w a, żona radcy 

dwoi u lat 59. ■
Teoria Józefa z Barewiczów T .es L o g e s ,  żona ko- 

p u sa ..: pow., lat 22.
w P la tyn ie  Nowym, ks. Jan G r o n k i e w i c z ,  Swie 

kaPłan » patijota, uczestnik powstania lis top: Jo- 
żywZia.W 61 roku kaPłaóslwa- a 84 roku zai nego

lat 8Ł Krakowie* S y^ tu s K o z ł o w k i ,  doktor medycyny,

(krótkt wM1 do Ś te # i f c ’o“ aj0J J r/ )e“ s|;i- PreebJ ^ >  “a 
żywszy 64 lat. ’ zmarł m *Ie 6- b- m- Prze’

Notatki M i n  i artystyczne.
Z  teatru. Niedzielny wieczór należał do pan­

ny Czaplińskiej, która wystąp:la w jednej ze swoich 
najlepszych lekkich ról z repertoaru ostatnich cza­
sów: w „Primaballerinie*. Humor i temperam ent 
cechowały wykonanie roli. Część choreograficzna wy­
padła bez zarzutu. Bollero był odtańczony z gracją 
i lekkością, nakazującą szacunek w tych ciężkich 
czasach. Licznie zebrane audytorjum wyrażało znako­
mitej artystce po każdej odsłonie swoją sympatję 
gromkimi oklaskami. Dobrym partnerem p. Czapliń­
skiej byl charakterystyczny komik p. Szymborski.

LwÓW -JanÓW . Z powodu wycieczki do Ja­
nowa wydało koło literacko-artystyczne zgrabną je ­
dnodniówkę, w której pomieszczone zostały prace 
Stanisława Rossowskiego, Zdzisława Onyszkiewicza, 
K. Rojana, Rodocia, Anny Neumanewej, Bełzy. Se­
lima, Romana Polińskiego, Karola Brzozowskiego, 
dr. K. Ostaszewskiego-Barańskiego, Ignacego Niko- 
rowi za, Izydora K ., Stronera i Pepłowskiego. 
Nowele, wierszyki, dowcipy, wspomnienia oso­
biste i historyczne wiążą się w zajmującą i bar­
wną całość.

„Svotozor ilustrowany tygodnik praski, osta­
tnie dwa swoje numera poświęcił uroczystościom Pa- 
lackiego w Pradze i uroczystościom Mickiewiczow­
skim w Krakowie. W  numerze 34 zamieścił 8ve- 
tozor fotografję deputacji lwowskiej pp. prezydenta 
Małachowskiego, wiceprezydeta Michalskiego i pp. 
radnych Kalinę i Wahchiewicza, oraz grupę dzien­
nikarzy i gości polskich w Pradze. Do fotografij 
tych dołączony jest opis prof. Czernego, wyrażający 
się jak najsympatyczniej o gościach polskich i ich 
pobycie w złotej Pradze. W  numerze 35 podał Sve- 
tozor obszerny opis uroczystości Mickiewiczowskich 
w Krakowie i zamieścił ryciny przedstawiające pomnik 
wieszcza i odsłonięcie pomnika. Dalej znajdujemy 
tam portrety syna wieszcza p. Władysława Mickie­
wicza i córki jego p. Marji Góreckiej, prezydenta 
m. Krakowa p. Friedleina, prof. Stanisława Smolki. 
Oprócz tego znajdujemy w tym numerze reprodukcję 
z obrazu Jacka Malczewskiego „Beginki.*

N r 19. „Wiadomości artystycznych" — co­
raz lepiej i pożyteczniej rozwijającego się czaso­
pisma pod redakcją profesora M S o ł t y s a  — opu­
ścił drukarską prasę i zawiera: Sylwetkę znakomi­
tego naszego wirtuoza-pianisty Henryka Melcera z 
udalym tegoż portretem. — Ucieczka, wiersz J. Kle­
mensiewicza. — Jan Bielecki, jako libretto operowe 
przez E. W altera."— Klasyfikacja uczniów w -szkole 
K. Mikulego. — Zejśie z gór, wiersz J. Kltmen- 
siewicza. — Z sali koncertowej. — Autorska tantje- 
ma. — Z tragedji życia. — Bruno Tepa. — Kro­
nika. — Nakrulogja.

Do tego num eru dołączono dwa bezpłatne do­
datki. Wdzięczną humoreskę R. Poselta na forte- 
pjan i skrzypce i drugi arkusz dram atu Ebermana 
pod tytułem „ Atenka*, w Drzekładzie Ruklina.

Gospodarstwo przemysł i iaodeL
— Krajowy Związek przemyałowy. Pod po­

wyższą firmą ukorstytuowala się dnia 26. z. m. 
nowa instytucja z siedzibą we Lwowie, której głó­
wnym celem będzie podniesienie przemysłu krajo­
wego zarówno w pośredni sposób przez zbyt wyro­
bów tego przemysłu w kraju za granicą, jak nie­
mniej i bezpoćrednio przez prowadzenie fabryk i 
innych zakładów wytwórczych. Krajowy Związek 
przemysłowy obejmuje z dniem 1. lipca r. b. Ba­
zary krajowe należące dotąd do żywieckiej fabryki 
sukna we Lwowie, Krakowie, Stanisławowie, Nowym 
Sączu i Gzerniowcach i zamierza w najbliższej przy­
szłości rozwinąć silną akcję handlową, tak w  kraju, 
jak i zagranicą. Jednem z głównych zadań nowo 
założonej instytucji będzie również i udzielanie za­
liczek przemysłowcom na zamówione towary Na 
walnem zgromadzeniu członków założycieli, któremu 
przewodniczył profesor dr. Cłąbiński, wybrani zo­
stali dyrektorami Związku pp. Stefan Koszuth, wła­
ściciel żywieckiej fabryki sukna, Wojciech Księżo- 
polski, dotychczasowy dyrektor towarzystwa tkackiego 
w Glinianach i W enanty Szydłowski, zastępca ży­
wieckiej fabryki sukna. Rada nadzorcza wybraną 
zostanie na najbliższem walnem zgromadzeniu, które 
zwołanem zostanie w lipcu r. b. Lokal Związku 
znajduje się przy ulicy Kopernika pod 1. 19. Syn­
dykiem nowej tej instytucji mianowany został adwo­
kat p. dr. W iktor Ungar.

Waisa l i w s k o - m M a .
(Depesze telegraficzne I telefoniczne).
Nil w y  Jork 1L. lipca. Krążownik „St. Louis* 

przybył z admirałem Gerverą i innymi jeńcami 
na pokładzie do Portsmouth w stanie Wirginja.

Port Sald 11. lipca. Przybyła tu  reszta 
eskadry admirała Chmary.

Waszyngton 11. lipca. Sekretarz departa­
mentu wojny oświadczył 9. b. m., iż wątpi czy 
w tym dniu możę przyjść do bitwy i zaznaczył, 
że rokowania co do poddania się San Jago de 
Cuba są w toku.

Przed San Jago przybyło sześć bateryj ar- 
tylerji i dwa pułki piechoty z Tampy.

Mac Kinley poslaniwić awansować admi­
rałów Sampsona i Shleya za zniszczenie eska­
dry Gervery.

Panuje tu przekonanie, że jeżeli San Jago 
de Cuba do dziś się nie podda, to przyjdzie do 
mordcrczej bitwy. Shafter przyjmie tylko bez­
względną kapitulację.

Mesyna 11. lipca. Jak słychać, oficerowie 
przybyłych tu onegdaj trzech torpedowców 
hiszpańskich, przerażeni wieścią o zniszczeniu 
eskadry admirała Cervery, oświadczyli, iż go­
towi są do wszelkich ofiar.

, “ ^srsburg 11. lipca. Journal de S f Pe- 
tersbourg powiada, iż cała Europa podziwia 
patrjotyrm Hiszpanów, życzy sobie jednak usil­
nie, aby się skończyła walka, w której każda 
ze stron okazuje tyle waleczności, a która jednak 
sprawia tyle smutku.

Londyn 11. lipca. Jak donosi Observjr 
z »Vaszyngtonu, sekretarz stanu Alger zawiado­
mił onegdaj popołudniu urzędownie wszystkich, 
że o bombardowaniu San Jago nie- otrzymał ża­
dnych wiadomości. Korespondent Observera do­
nosi, iż słyszał, że zawieszenie broni przedłużo­
no do wczoraj.

Pięć szwadronów regularnej kawalerji ame­
rykańskiej otrzymało rozkaz udania się na gra­

.'.'BIAŁE i PĘKNĘ RĘCE!!

nicę Meksyku w celu ochrony Amerykanów 
przed zwolennikami Hiszpanii nad Rio Grandę.

Niemcy w Chicago, jak donosi ten sam 
dziennik, otworzyli subskrypcję na 4 miljony 
dolarów, aby ofiarować Stanom Zjednoczonym 
okręt wojenny, który ma nosić nazwę „Teu- 
tonia*.

Paryż 11 lipca. Ajencja Hawasa donosi 
z Madrytu, iż w łoniu gabinetu panuje niezgoda 
co do rokowań pokojowych,

Madryt 11 lipca. Dziennik Liberał twierdzi, 
że niernożliwem jest zawarcie pokoju, gdyż je­
żeli nawet wojska hiszpańskie opuszczą Kubę, 
to i tak ludność będzie prowadziła walkę dalej, 
aby się nie dostać pod panowanie Ameryki.

Madryt 11. lipca. Marszalek Martinez Cam- 
pos oświadczył w interwiewie, iż obecna chwila 
nie jest stosowną do rokowań pokojowych i 
zauważył, iż wierzy w to , że Hiszpanja jest 
najściślej związaną z monarchją, musi jednak 
zaznaczyć, że przedewszystkiem jest Hiszpanem 
i że aczkolwiek ma wielki szacunek dla królo­
wej - rejentki, przedewszystkiem jednak kocha 
Hiszpanję.

Siboney 11. lipca. Przed odjazdem z pod 
San Jago krążownika „Harvard* z jeńcami bi- 
spańkimi, zdarzył się niezwykły fakt. Jeń­
cy znajdujący się na pokładzie statku w 
liczbie 450, zbuntowali się i usiłowali zawła­
dnąć okrętem. Amerykanie musieli dać do nich 
ognia. Sześciu Hiszpanów zostało przytem za­
bitych, 11-tu ranionych. Spokój następnie przy­
wrócono.

Londyn 11. lipca. Z Madrytu donoszą, iż 
tam miano odkryć spisek na życie królowej re- 
jentki. Spiskowcy chcieli podobno wyrzucić w 
powietrze dynamitem apartamenty królowej. 
Aresztowano kilku spiskowców.

Wi tdomość wymaga potwierdzenia.
Waszyngton 11 lipca. Departament wojon- 

ny otrzymał wczoraj depeszę donoszącą, że 
bombardowanie San Jago już rozpoczęto.

Madryt 11 lipca. Rząd nie postanowił do­
tychczas nic w sprawie rozpoczęcia rokowań 
pokojowych. Z Hawanny donoszą, że jakkol­
wiek wodociąg doprowadzający wodę do San 
Jago przecięli Amerykanie, mieszkańcy mają 
poddostatkiem wody do picia ze studzien w r o j ­
ście, a i brak żywności jeszcze nie daje się im 
odczuwać.

Waszyngton 11 lipca. Jenerał Shafter do­
niósł wczoraj z obozu pod San Jago, że sytua­
cja jest tam niezmieniona, że armja jego znai- 
duje się w wybornej pozycji i że on nie oba­
wia się żadnych ataków.

N ow y Jork 11. lipra. Do Neto Jork He­
ralda donoszą z obozu jenerała Shattera, że 
z warowni w Gancy tuż pod San Jago wypę­
dzono dwadzieścia tysięcy ludnści cywilnej zu­
pełnie wygłodzonej. Amerykanie nie dali im 
żadej pomocy.

Londyn 11. lipca. Korespondent L a .ly  Te- 
legraphu donosi z Madrytu, że dowiedział się 
z bardzo wiarogodnego źródła, że już od 5. lipca 
toczą się między Hiszpanją a Ameryką roro- 
wania pokoiowe i że już tymi dniami ogłoszone 
to zostanie oficjalni*..

N owy Jork 11. lipca. Do dziennika Eoening 
Telegraph donoszą, że jenerał Toral, dowodzący 
wojskami hiszpańskiemi w San Jagc wystosował 
do wodza amerykańskiego Shaftera list, w któ­
rym zawiadamia go, że otrzymał znaczne po­
siłki i że ma wielcie zapasy żywności i amuni­
cji, a zatim nie jest jeszcze w tem położeniu, 
iżby był zmuszony zdać się na łaskę łub nie­
łaskę nieprzyjaciela, lecz może jeszcze długo się 
bronić.

Nadto zwraca Toral uwagę wodza amery­
kańskiego na to , że Hiszpanie przyzwyczajeni 
są do klimatu kubańskiego, podczas gdy Ame­
rykanie znieść go nie mogą, a zatem ich woj­
ska mogą bardzo wiele ucierpieć, gdyby oblę­
żenie się przedłużyło.

Berlin 11. lipca. Kleines Journal donosi, 
rzekomo na podstawie informacji zasiągniętej 
ze źródła rosyjskiego, że Ameryka nie zadowoli 
się uznaniem niezawisłości Kuby, lecz obok od­
szkodowania wojennego b,dzie żądała przyłą­
czenia do Ameryki wyspy Portorico. Przeciw 
temu żądaniu wystąpi tak Rosja, jakoteż i inne 
mocarstwa europejskie.

Bleoaiiczna i telefoniczna
„Dziennika Polskiego1*.

Wiedeń 11. lipca. Wczoraj przed połu­
dniem odbyła się konferencja prezesów kiubów 
niemieckich opozycyjnych w mieszkaniu posła 
Grossa. W konferencji brali udział z niemie­
ckiego stronnictwa ludowego: Hochenburger,
Hofmann-Wellenhof i Steinwender, z niemie­
ckiego stronnictwa postępowego • Gross i Per- 
gelt, z wierno-konstytucyjnej wielkiej własno­
ści : Dubsky, Schwegel i Stuergth, z chrześcjań- 
sko-socjalnego: Lueger, z wolnego zjednoczenia 
niemieckiego: Miuthner. Pisemnie usprawie- 
dl.wili się: Bareuther, Funke i Liechtenstein. 
Prezydował Schwegel.

Wiedeń 11. lipca. Według Sonn- und Mun- 
tags Zeitung powzięto na wczorajszej koferen- 
cji prezesów klubów opozycyjnych niemieckich 
jednogłośnie rezolucję, w której ci oświadczają, 
że stronnictwa opozycyjne niemieckie gotowe 
są do rozpoczęcia rokowań z rządem co do u- 
regulowania kwestji językowej, posłowie nie­
mieccy oświadczają jednak zarazem, iż przy­
jęcie ewentualnego zaproszenia zawisło od u- 
przedniego zniesienia rozporządzeń językowych.

Rezolucja zaznacza, iż jest w mocy rządu 
uzdrowić obecne położenie polityczne i parla­
mentarne i tylko rząd rozporządza środkami i 
drogami, wiodącemi do zgody i pokoju.

Rnzolucja zawiera wreszcie zażalenie na 
ujawnienie w 03tatrim czasie nieprzychylne dla 
Niemców zachowanie się rządu, które znajduje 
swój wyraz szczególniej w różnych rozporzą­
dzeniach natury administracyjnej.

Wiernokonstytucyjna wielka własność go­
dziła się w ogólności na zapatrywania, wyra­
żane przez inne stronnictwa.

Bezpośrednio po konferencji prezesów klu­
bów zawiadomiono o jej rezultacie ministra 
Baernreithera, którym tym rezultatem nie był 
coprawda zbudowany.

O konsekwencjach uchwały opozycjonistów 
kursują awanturnicze wieści. Mówią o oktrojo- 
waniu i zmianach konstytucji.

Z drugiej strony w poważnych kolach po­
litycznych zaznaczają, iż rząd nie traci jeszcze 
nadziei, iż w niezadługim czasie znajdzie przy­
chylniejsze dla siebie usposobienie, natomiast 
wierzą powszechnie w ustąpienie Baernreithera 
z gabinetu.

Natychmiast po ukończeniu narady udali 
się Schwegel i Pergelt do prezydenta ministrów, 
aby go zawiadomić o rezultacie konferencji i 
oświadczyć mu, że dla opozycji wystarczy, aby 
rozpoczęła rokowania, skoro hr. Thun chociaż 
prowizorycznie tylko przyzna cofnięcie rozpo­
rządzeń językowych.

Konferpncja z prezydentem gabirnlu trwała 
prawie dwie godziny i zakończyła się frm. że 
hr. Thun prosił obu posłów, aby się postarali 
o to, żeby prezesowie klubów orali się dziś 
znowu na naradę, co też ci przyrzekli.

Następnie odbyła się wieczorem narada 
ministerialna.

W obecnej chwili istnieje częściowe prze­
silenie gabinetowe, które ewentualnie może się 
rozciągnąć i na ministra skarbu Kaizla. Istnieje 
również i przesilenie parlamentarne w tym 
kierunku, że jeżeli zapadnie decyzja przeciwna 
Niemcom, to rada państwa w dzisiejszym swym 
składzie już chyba obradować nie będzie.

Dziś popołudniu zbierają się prezesowie 
klubów opozycyinych znowu na konferencję.

Stambuł 11. lipca. Znany cyrkularz Porty 
do czterech mocarstw charakteryzuj11 kreteńskie 
zgromadzenie narodowe, któremu admirałowie 
chcą oddać wewnętrzna administiację Krety, 
jako zgromadzenie przywódzców powstańczych, 
którzy niszczą własność, bandel i przemysł ma­
hometan. Porta oświadcza, iż uchwała mo­
carstw sprzeciwia się dawnipjszemu zapewnia­
niu sześciu wielkich mocarstw, że prawa zwierz­
chności i nietykalność Tsrcji będą uszanowane. 
Porta powiada, że niemożuwem jest dla niej 
uznanie nowo utworzonego położenia i zrzuca 
z siebie za nie odpowiedzialność.

Jak słychać, odpowiedziały już Angija i Ro­
sja, że położenie to jest tylko czasowem, a Ro­
sja dodała, iż co do ostatecznego nr emulowania 
kwestji zasiągniętą zostanie opinja Porty.

Porta wy-Łosowala cyrkularz równobrzmic- 
cy z notą do czterech mocarstw także do sze­
ściu ambasadorów tureckich przy wielkich mo­
carstwach.

Stambuł 11. lipca. Władze tureckie otrzy­
mały rozkaz puszczania z powrotem do kraju 
Ormjan, którzy uciekli do Rosji, a są podda­
nymi tureckimi.

Rzym 11. lipca. W izbie rozpoczęta się 
dyskusja, co do zastosowania czasowych środ­
ków w celu utrzymania porządku publicznego, 
jak stan oblężenia i t. d. Dyskusja toczyć się 
będzie i dzisiaj jeszcze.

Petersburg 11. lipca. Królowa grecka Ol­
ga udała się wczoraj z Pawłowska do Peters- 
burrga, gdzie na dworcu przyjęli ją car, caro­
wa i carowa-wdowa.

Kraków 11. lipca. Arcybractwo miłosier­
dzia przystąpiło ze 100 udziałami po 25 zł. do 
towarzystwa budowy tanich mieszkań dla ro­
botników.

Bielsk 11 lipca. Przed licznem audytorjum 
powtórzył tu p. Pfersche swoją znaną aż do 
przesytu mowę o ugodzie węgierskiej i sytuacji 
politycznej. Na zebraniu był między innymi 
także burmistrz m. Cieszyna dr. Demel.

Wiedeń 11- lipca. Arcyksiężna Elżbieta, 
matka królow_j rejentki hiszpańskiej Krystyny, 
powróciła tu dziś z Madrytu.

Wiedeń 11 lipca. N. fr. Presse donosi, że 
br. S c h we g e l  i dr. P e r g e l t  przedłożyli 
wczoraj hr. Thunowi konkretne zapytanie, na 
które ma on dziś dać odpowiedź. Na Niemców 
— pisze N. fr. Presse — wywierają jak naj­
większą presję, powiadają, że konstytucja za­
grożona i że od decyzji Niemców zależeć bę­
dzie zasadnicza zmiana fundamentalnych ustaw. 
Wobec tego nie dziwnem jest, że reprezentanci 
lewicy chcą się jeszcze raz wspólnie naradzić. 
Równocześnie może rząd poznać, że tu już nie 
chodzi o rozporządzenia językowe i o Czechów, 
ecz o stosunek państwa do Niemców, który 
się może przerodzić w nieikończony zamęt.

Dziś o godzinie 3 popołudniu odbyta się 
ponowna konferencja przewodniczących klubów 
lewicy. Na konferencji tej delegaci lewicy przed­
stawili odpowie Iź hr. Tbuna na postawione 
przez nich zapytania. O rezultacie konferencji 
można będzie wiedzieć dopiero dziś wie­
czorem,

Powszechnie są przekonani, że konferencja 
z lewicy nie doprowadzi do rezultatu.

Członkowi konferencji nie znali projektu 
ustawy językowej wypracowanego przez hr. 
Thuna, więc na ch życzenie hr. Thun przedło­
żył im swój projekt do wiadomości.

N. fr. Press* uważa sytuację za bardzo kry­
tyczną, a jaVo dowód przytaczam ten fakt, iz 
w roku bieżącym na życzenie br. Thuna żaden 
minister nie wyjechał na urlop.

Budapnczf 11 lipca. Krążą tu pogłoski o 
bliskiej dymisji br. Daniela, ministra handlu 
z powodu zwołania ankiety w spranie autono­
micznej taryfy cłowej. Również slycl ’ć, że
ban kroacki Khuen-Hedervary ma niebawem 
ustąpić.

Londyn 11. lipca. Do Timeea donoszą z 
San Jago de Chili, że kongres uchwalił ustawę, 
przyznającą bankowi chileriskiemu 30-dniowe
moratorjum.

Rzym 11 lipca. Parlament zezwolił na są­
dowe ściganie uwięzionych podczas ostatnich 
rozruchów socjalistycznych posłów Pescettiego,
Andreisa, Turatiego i Marganego, zaś co do
♦rzęch innych innych posłów odroczył ąwą osta­
teczną decyzję.

Medjolan 11 lipca. Stan oblężenia w okrę­
gu tutejszym zniesiony zostanie zaraz po u*oń- 
cztniu czynności trybunału wojennego. Ponie­
waż jednak jeszcze przes?ło 300 osób ma sła- 
nąć przed trybunałem, przeto nie spodziewają 
się tego wcześniej, jak w począłkacłi siirpnis.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 11. lipca godz. — min. —.

Alpiny 162-25 Galic. ofciig. prop. 97-90
Akcje kredytowe 358 ,s/8 Wied. losy —■ —
Kredyty węg. 392 59 Aip.je tytoń. 1 3 4 '-
Anglobanki 157-50 -i'1/, Pcz. krajowe
Unjony 296 - z roku 1893 97.-80
Ludwiki —•— Elbelnale 262 75
Nordbany —•— Liinderbanki 223-50
’ lombardy 77 25 Renta ztota węg. 120 75
Losy tureckie 59 80 Bankvereiny ■267 —
Staatsbany 357-25 Wspólna r ’nta p. —.—
Czerniowieckie 291-50 Buble 127-50

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 11 lipca 1898 r.

I. Akc'* za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwik no 
200 zł. m. k. 210‘50 do 213 50. Kolej Lwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w s.ebr. 291’— do 294*— Ranku nipo • 
po 200 zł. w. a. 377 — do .'>87‘—. Ranku km '. 
gal. po 200 zł. w. a. 200 — do 210'—. Garbarń w Rze­
szowie po 200 zł. w. a, 200'— do 210-— Fabryki wa­
gonów w Sanoku przeatem Lipińskiego po 50 ) koron — 
205 zł. w. a. 255 — do 260 -

II. Ll8iy zastawne za 100 zł . : Rauku bippl. gai. 5" 0 
w. a. wylosował, z 10°/o prein. 110'20 do 110 9). Ranku
nipol. gal. 4 */a°/0 w. a. loa v  50 lat 100 3 )  io l ' f l '—.
Banku hipot. gal. 4 c/0 w. a. los w w 60 !a! po 200 
koron 96'50 do 97'20. Ranku krajowego 4, / ,”/0 w. a. 
los. w 51 lat. 101'— do 101'70. R.mku krajowego 4r°/u 
w. a. los. w 57 lat. 98 '— do 98-70 Tow. t  j, gaik-,
ziomsk. 4°/0 (I. emisja) 97-50 do '821 . Tow. kredyt,
gal. ziem. 4*/0 los. w 41Vi lat. 97 70 do 98 40 Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/,, los. w 5o lat. 96 40 io 97 10.

II). Obllgl za 100 zł.: Galio, funduszu opinać; nego 
4°/0 w. a. 98'20 do 98 90 Buknw. funduszu propinacyj- 
nego 5°/o w. a. 102-50 do —•— kom. Banku krajowego 
5 °/t w a. II. em. 102-40 do 10310 Kom uialne B,„nku 
krajowego 4 1/«°/0 w. a. III. em. 100-50 do 101'20. 
Kolej, lokalne Bauku kraj 47 0 pn 200 kor. 97 50 do - —. 
Pożyczki kraj. 6°/0 w. a. 103 — do —•—: Pożyczki kraj. 
4 , /,°/o w- —' — do — To/yczki  krp.j. 4% w. a. 
z roku 1891 — do —. Pożyczki kra;, i ” , po 200 
koron — 100 7.1. w. a. 7 roku iH 9 'i  ;-8 — do 98-70.
Pożyczki 4"/, gminy m;astc Lwowa 96 3 )  tio 97 —.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 26-50 6o 'S 50 Miasta 
Stanisławowa od 49 — do —•—

V. Monety. Dukat ces. 561 do 5*71. NapoleonMor 
od 9-49 do 9'59. Połirnperjal 5-47 do — — Rubel 
ros. srebrny 1-20"— do 1-25-—. Rubel ros. pamerowy
1-2640 do 1-27-40. 100 marek uiem. 58'50 do 59 '—

r?syj«?phaii <S.c .*•*»■* *
dnia 10. lipca 1 .'8 r 

HOTE1 ŻORZA. Jenerał R. Brudennann z Tarno­
pola. M hr. Borkowszi z Mielnicy. C. hr. Pruszyńscy z
Wołynia. A. hr. Hardugg z Tarnopola. H. br. Chri f iani
z Wolicy. Z Jordanowicz z Iwonicza. Dr. J. Dornbaum
z Czerniowiec. S W achov.cz z Dawidkowic. F. Wagnei 
z Wiednia.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. d , pierw-.- • 
rzędny hotel, restanracja i kawiarnia. M. hr. Rey z zoną 
Przyborowa. S. Sękowski z Wojsławia. H. Potworowski ź 
żouą z Raicza. M. M. Sabin, W. Slruszkiewicz, B. Bettel 
heim z Wiednia. A. Chrzanowski z Warszawy. H. Seeger 
z Pustomyt. S. Koszyóski z Limanowa. Dr. K. Bincer z 
Bielska. F. Exner z Wiednia. E. Olszewski z żoną z Du- 
bia. K. Stupnicki z Śniatyna.

HOTEL EUROPEJSKI. H. Horowitz z Mieczyszczowa. 
J. Felińska z Wołynia. S. Pewny z Wiednia. B. Stel­
mach z Wieczorki. H. Macher z Jasia. S. Kaczyński z 
Zagórza. J. Lewicki z Krakowa. H. Wolf z Wiednia. Dr. 
W. Landesberg z Tarnopola. A. Strzeleck z Kukizowa. 
M. Niementowska ze Zoaraża. A. Nagoziański z Przemy­
śla. Dr. J. Walewski z Nosowa.

Nadesłane
(Rubryka ta me pochodzi od redaktj. któja też nie Ićerze 

na siebie żadnej za nią odp viedz alnosci)

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w domu „pod O rłem *  n a p r z e : lw  K u rh a u s u .

Krawaty angielskie, laski i deszczoclirony, 
rękawiczki Daut & Domp

poleca magazyn nowości

Marcina M ullera
we Lwowie

plac Halicki 1. 14, obok Banku h:roWc?r.- go.

T E A T R  L E T N I . 
d z i ś :

Oj mężczyźni, mężczyźni!
komedja w 4. aktach Kazimierza Zalewskiego. 

OS OBY. :
Antoni Bisturkiewicz . . Szymborski
Zygmunt Łaszowski . . * * *
» * ,  W roli Zygmunta wystąpi p. Władysław Woleński 

jazo gość.

Jutio : „DIORAMY*, Maliriowskieg ).

Najbardziej czerwone i opie- 
rzchnięte ręce wybieleją i 
wydelikatnieją po kilkakro- 

tntm  natarciu

KREMEM ROŚLINNYM.
Słoik 80 centów.

Jan Ihnatowicz
Lwów: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. I I .  KRAKÓW: Suk en- 

nice L 20. GZERNIOWGE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 1. 24.
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A d a n .  M a r c in k ie w i c z .

M  R E M IT O R  W Z R L O T iC E
Humoreska na tle stosunków amerykańskich.

R. wieńczona nagrodą na pier wszym konkursie literackim 
polsko-amerykańskim).

Ookończeniej.
Sprzedałam tedy wszystkie ruchomości i za 

uzyskany ze sprzedaży grosz przyjechałam z 
dziećmi do Ameryki, aby odszukać niewdzię­
cznego męża. Przemieniając nazwisko .Kozio­
łek* na .Purcelbaum*, myślał, że go me od­
najdę, jednakowoż — dzięki pomocy pana re­
daktora Piejca — odszukałam go i na czasie 
zapobiegłam nieszczęściu, jakie spaść mogło na 
nieszczęśliwą młodą panienkę.

Powstał szmer głośny pomiędzy publiczno­
ścią w kościele, pan Purcelbaum blady i wy­
straszony wyszedł nagle i znikł bez wieści, 
a państwo Prochowie wraz z omdlałą panną 
Klarą wsiedli do powozów i powrócili do 
domu.

ROZDZIAŁ Xn.
Bohater poślubia panną Klarą i godai w ten 

sposób swaśnione rodc.ny.

Zemsta pana redaktora była dostateczną, 
bo ciężko dotknęła jego śmiertelnych wrogów. 
Upokorzony Purcelbaum sam zgłosił się do 
niego i błagał o przebaczenie. Przeprosił także 
swoją żonę, zwinął .saloon* i aby uniknąć raz 
na zawsze szyderstw swoich współobywateli, 
wyjechał z rodziną z miasta S. do innego stanu 
i znikł hez wieści.

Oburzenie państwa Prochów i w ogóle 
wszystkich obywateli Polaków na Purcelbauma 
nie miało granic. Natomiast chwalono po­
wszechnie pana redaktora, iż na czasie zapo­
biegł nieszczęściu i nazywano go dobrodziejem 
panny Klary. Zasługi pana redaktora uznawał 
także i pan Roch Proch, Dyl mu wdzięcznym 
za takowe i gdyby nie stały na przeszkodzie 
dawniejsze urazy, byłby mu pierwszy ofia­
rował rękę swojej córki wraz z pięknym po­
sagiem. Pan redaktor wiedział także o uczu­
ciach pana Rocha Procha, gdyż wkrótce po 
opisanym wyżej wypadku zjawił się osobiście 
w domu państwa Prochów, wyraził swój żal i 
ubolewanie z powodu zaszłego szkandalu i 
wyrzucał państwu Prochom, że jego mającego 
na celu jedynie szczęście panny Klary, w tak 
podstępny i niedelikatny sposób odrzucono. 
Pan Roch Proch z drugiej strony zapewniał 
redaktora, że jedynie podstęp Purceibauma był

przyczyną, że w ten sposób z nim postąpiono, 
nadmienił jednakże — niby od niechcenia, że 
straty można powetować, i że gotów jest przy­
jąć redatora za zięcia.

W miesiąc później odbyło się w mieście
S. wspaniale wesele, które ludność polska 
tamże zamieszkała zaliczała do najpiękn'ejszych 
wesel polskich w Ameryce. Zamożne rodziny 
Piejców i Prochów wspaniałą uroczystością 
obchodziły zgodę i w pełnych puharach topiły 
dawirejsze urazy i niesnaski Pan redaktor 
przy pomocy funduszów swej żony uczynił 
Obuch gazetą codzienną, a co najważniejza, nie 
republikańską, ale demokratyczną, zorganizo­
wał silny klub demokratyczny i przeprowadził 
wybór polskich kandydatów na urząd .alder- 
mana *) i koronera **). Czyn ten pana re- 
daktore godzien jest pochwały i naśladowania. 
Zakładanie polskich stowarzyszeń religijnych i 
politycznych ma wprawdzie na celu krzewienie 
jedności i zgody, wiary i oświaty, lecz leniwo 
postępuje naprzód, a czy przyniesie cel zamie­
rzony, zobaczymy w niedalekiej przyszłości.

*) Radny miasta.
**) Urzędnik śledczy w wypadkach śmierci.

K O N I E C .

U)

ZABÓJSTWO.

Było to pod zwrotnikiem, gdzie i bez 
tego krew wybucha, jak spirytus. A tu jeszcze 
ta parka!

Bardziej nieprawdopodobnej pary nawet 
wyobrazić sobie nie można.

On, od kłórego wieje mogiłą — ona, z 
powierzchownością bachantki, pełna życia, na­
miętności, grzechu.

Byli zawsze razem, zawsze nierozłączni. 
Było to jakieś szaleństwo miłości.

Późnym wieczorem, gdy niebo wydawało 
się ubranem w kororonkę z wielkich brylan­
tów i jakby z namiętności wybuchała 1 zapala­
ła się niebieskiemi ogniami woda — można ich 
było widzieć na pokładzie spacerowym, w od­
dalonym kąciku, jak dwoje zakochanych.

Kołysali się obok siebie w fotelach ns 
biegunach — on okryty pledem, z pod któ­
rego sterczały ostre kontury jego ciała — zu­
pełnie jak nakryty trup. Ona, przytulona do 
niego, szepcząca coś do niego, na co odpowia­

dał męczącym kaszlem suchotnika, znajdującego 
się w ostniem stadium choroby.

Rano pojawiał się on w .smocking-room*, 
jak rozbity, z twarzą o barwie ziemi, z za- 
paaniętemi oczyma. Z wyglądem człowieka 
zniszczonego do szczętu padał na fotel i patrzył 
przed siebie zmęczonym wzrokiem, pełnym b o ­
leści i cierpienia.

Pu pięciu minutach zjawiał się boy.
— Lady prosi pana w soc*alhau.
Niknął w naszych oczach, topniał, jak 

świeczka, którą ktoś postawił przy rozpalonym 
piecu.

— Chyba go nie dowieziemy do Hono­
lulu — mówił do nas lekarz okrętowy — to 
niemożliwe.

I uśmiechał się, mówiąc te smutne 
słowa:

— To niemożliwe.
Raz, był to cudny poranek podzwrotniko­

wy, ciepły, łagodny — zauważyłem dziwne 
spojrzenie, jakie rzunil na swą piękną żonę.

(Oiąg dalsty nastąpi).

(pływalnia)

DROBNE O&ŁDSZENIA.

Don ie s ien ia  rozmaite.
po I 1/* centa od wyrazu.

wspaniała urządzony, 
otwarty został na nowo 
w Zakładzie kąpielo­
wy m św. Anny (Aka­
demicka 10). Kąpiel 

. . .  , z bielizną 3 9  centów,
„ abonrm m cie 20 cL D l a  p a ń  od 
godz. 9—7*12. w południe. Lekcji pły­
wania ndziela egzaminowany nauczyciel.

■  P ó s ż C k t / U  H FS aJi T .M

M koroa dam za wyrobienie dynrniście 
(wojskowemn) skromnej a odpowie­

dniej posady stałej. Zgłoszenia przyjmuje 
. O p i e k a *  Drohobycz poste restante.

Ifandytat IV. r. seminaijum naucz. męs.
poszukuje lekcji w czasie wakacji w 

miejscu lub na prowincji. Przygotowuje 
do egzaminów wstępnych, do szkół śre­
dnich i poprawek. Bliższa wiadomość w 
handlu p. No wożeniu, i BP Kopernika 
1. 4. pod literą W. M. Lwów. 410

Institutrice franęaise possćdant musiąue 
cherche place campagne 2 mois. Adresse 

burean Plohna Lćopol. 408

Za 2 złr. przerabia stare Materace 
(3 poduszki). Jizaf Schuster, Lwów, 

Kopernika 5. Drelichy na pokrycia od 
60 centów. 393

podrąozalk o podatkach J. W inharda do 
■ nabycia we wszystkich księgarniach i 
u wydawcy ulica Fredry 3, we Lwowie 
po cenie zniżonej 2 złr. 409

Iprykazy I wiśnie rozsyłam codziennie 
■* wieże z własnych ogrodów. Piękne 
wybrane aprykozy w koszach 5 kilowych 
opłacone za zańczką 1.75. Piękne duże 
hiszpańskie wiśnie 1.60. T. Marelnkowski 
w Zaleszczykach. 407

Olereta bez żadnej opieki i bez żadnego 
® utrzymania, prz; tem chora na nogi, 
choroba jest prawie nieuleczalna udaję się 
do litościwych serc o wsparcie, datek 
choć najmniejszy przysłać, a Bóg stokro­
tnie zapłać. Adres: Gmach teatralny III. 
piętro, drzwi 84. K. Szeliga.

S P R Z E D A Ż .

Wyborna
*■ Lwów

0

kawa Vi kilo 75 ct. .Syrjusz* 
Lwów, uL 8 Maja 1. 2.

lobre skrzypce nie drogo do sprzedania.
’ Biuro , Impreza* Lwów. 402

h ia a  willa zaraz do sprzedanie. Zgło- 
■ szenia bezpośrednich reflektantów 
przyjmuje Biuro .Impreza* Lwów.

P.esctki chodników i wysortowane 
dywany, chodniki, portjery, firanki, 
kapy, koce, gobeliny i różne przed­
mioty dek iracyjna po cenach bajeczni* 

tanich.
Skład dywanśw .Tepplohhaus Au
Laavro* Lwów, ulica Sykstuska 1. 6.

(Pasaż Hausmanna).
Także i na raty. Na prowincję cenniki 

gratis i franko. 158

T L rlL -fY  T t a f i A T r i A  otrzymają za nadesłaniem 60 centów 
J  **■" p t m U n l c  (j w markach listowych) 40 bardzo 

interesujących, senzacyjnych momentalnych zdjęć 85 sztuk złr. 1, 
130 sztuk 1 złr. 30 ct. za zaliczką 20 ct. więcej. Wysyłka przez

J. Ka AN, Wiedeń 11/5.

Majątek ziemski
w powiecie stanisła,vovi skim położony, 
o przestrzeni 1.200 morgów, z których 
połowa jest lasów, z woln i) ręki do 

sprzedania.
Bliższa wiadomość w kancelaiji adw. 

d r .W ł a d  g a ł a  w a  C z a jk o w sk ie g o  
w Przemyślu. 1689 1—2

i P łS T M I  U U l H T i T
Przygotowane ze soli naturalnej 

wytworzonej z w ód Vichy
Sprzedaję się w pudełkach 

metalowych opatrzonych pieczęcią,.

M ą c e  wytworzone ze s o l i  
naturalnych z wod %’I O I Y  

Do przygotowania gazowej 
m ineralnej sztucznej wody Yi<‘hy.

11

Dra Piaseckiego
w Zakopanem

( M y  przez cały rok.
Położenie najpilniejsze i najzdrowsze 

M r  w Zakopanem.
Pokoje wygodne i z komfortem 

urządzone.
Dziesięcitfmorpwy part własny.

Wszelkie urządzenia dla rozrywki gości. 
Ś r o d k i l e c z n i c z e :

umiejętni hydroterapja, -massade, gimna­
styka lecznicza, eiektroterapja, żywienie 

dyjetetyczne. 1—?

Kuchnia wyborna.
Cena od osoby 3 zł. dziennie i wyżej za 

wszystko.
Szczegółowe prospekty rozsyła na żądanie 

Z a r z ą d .

Dla racjonal. pielęgnowania cery.

Grolicha mydło z kwiatów I siana
(System Kneippa) 30 ct.

Grollena mydło Foemum graecum
(System Kneippa) 30 ct. 

znpełnie wypróbowane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Sknteczne 
przy wyrzutach, wągrach i nieczy­
stościach skóry. Odpowiednie do 
zmywań i kąpieh wedle systemu 
sp. księdza Kneippa. Do nabycia 
w aptekach i drogueijach albo 
wprost, conajmniej 6 sztuk z dro- 
gui rji ,pod aniołem-

Jana Grolicha w Berrne na 
Morawie.

We Lwowie: W  apt. Z. Ruckera, 
apt. J. Beisera, drogueiji A. Hu­
bnera; w Drohobyezu: apt. A.
Krzyżanowskiego, w drogueiji B. 
Szczawińskiego; w Rz »zowie: J. 
Schjiter i Ska. 1446 1—32

Dla każdej damy koniecznie.

Mężczyzna
samotny, prowadzi rentowny interes, ła­
twy dla każdego — a że jest już w po­
deszłym wiekn i z sił upada przeto pra­
gnąłby wziąśc za swoją dziewczynkę ła­
godną, uprzejmą, a rzetelną, którą by 
mógł się wyręczać, a przed zgonem mia­
nować ją nniwersalną spadkouierczynią. 
Sierota od 12—14 lat z prowincji ma 
1693 pierwszeństwo. 1—2
Adres: „ N ie r o ta ”  poste rest. L w ów .

Ilniunćpiw parasolkach, kapeluszach, 
nUWUolit bluzach, rękawiczkach, we­
lonach, koronkach i wstążkach po 

zadziwiająco niskich cenach
Maison de Nouveautes

Madame B erta  Fiedler
l w ó w ,  p la e  K a p itu ln y  1. S.

MORELE
od 22. b. m. rozpoczynam wysyłać, jak 
w poprzednich latach z własnych ogro­
dów świeże, wybrane, sortowane w 5cio 
kilowych koszacL franco i opakowane 

po złr. 1-90 ct.

A L F R E D  S C H I L L E R
pocztmistrz w Z a le s z c z y k a c h .

o o co o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
Sławne ^  

abpi # \  na całym
świecie

KOLA 
„Opel”

fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 
sprzeJaż dla Galicji i Bukowiny 

« C y c le  h o a s e  a u  Ł o u V re”  
Lwów ul. Sykstuska 6. pasaż Hausmana

Ulgi w spłatach wedle nmowy.
Dla prowincji cenniki gratis i franco. q

J u ż  w y s z ł y  z d r u k u

Ooświadczone Sekreta

S I A Ż E N I A  K O N F I T U R
i SOKÓW

przez
F lo r e n t y n ę  1 W a n d ę

wydanie szóste powiększone
obejmują:

W o z e lk le  K o n fitu r y  1 S o k i.
Niezrównane przepisy robienia wszelkich

Konserw, Galaret i Marmolad 
Owocowych.

Owoce suszone w  cukrze. 
Konserwy z Owoców w  spirytusie 

Konserwy z Owoców w  occie. 
WSZELKIE LODY.

SORBETY z malin i innych owocow. 
PONCZ MROŻONY i Ł p.

C e n a  6 0  c t .
Po przesłaniu przekazem pocztowym 

O tt cf wysyła franko Drukarnia naro­
dowa, Lwów, Hotel Zorża. St. Maniecki 
i Spółka.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1898.
(Pnyiizdy i odjazdy pociągów podaue są według zegaru środkowo - europejskiego).

Do Lwowa przychodzą
Z Kraaow. na dworzec główny posp. 5-10 rano osob. 9’06 

ran j, posp 1-30 w południe, osob 610  wieczorem 
pesp 8-45 wieczorem osob 9-10 wieczorem.

Z Podwołorzysk na dworzec w Podzamczu osob 3-04 w nocy, 
posp 2-16 w południe osob. 5 — popoł posp. 9-80 
wisczorem

Z Podwołoczysfc na dworzec główny osob 3 30 rano, posp. 
2-30 popołudniu, oeob. 6 25 popołudmu, posp. 8 55 
wieczorem.

Z O enuow iec osob. 6 45 i„no, oeob 10-35 przedpoł., posp. 
1-60 w południe, osob. 5 40 popoł., posp. 9 45 wie­
czorem.

£r Stryja, Lawocznego, Kałusza. Chyrowa, Borysławia ossb. 
8‘05 rano, osob 1-40 w południe, osob. 10-30 w nocy, 
roob. 1215 w nocy 

Ze Sokala Rawy niskiej osob. 7 56 rano, osob 5 55 popoł 
Z Tarnopola i Brodów na Podzamcze osob. 7.60 rano
Z Tarnopola i I rodów na dworzec główny osob 8’15 rano
Z Jarosławia i Lubaczowa osob 10 15 przedpołudniem 
2 Janowa osob 7-40 .a u r  osob 1 01 w południe od */, do 

**/» 1 "/» do *•/, wl codziennie, od do lł/, wł.
tyAo w święta i niedziele osob. 7-57 wieczorem, od 
ł/, do *'/, wł. tyko  w dnie powszednie osob. 8.58 
wieczorem

Z Z mnsj wody od */, do “ /, włącznie osob. 7-80 rano 
Z Brzucliowic tylko od */, do **/, wł. i od ” /, do “ /, wł.

osob. 81 2  wieczorom, od ‘/i do *•/, wł. osob 8 31

Ze Lwowa odchodzą
Do Krakowa osob 41 0  rano, posp. 8"35 rauo, osob 8 50 

rano, posp. 2"50 pc południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
10-40 wieczorem.

Do Podwołoczysk z dworca głównego posp 6"00 rano, osob. 
9 j5  rano, posp. T56 popołudniu, osob 1100 w nocy.

Do Podwołoczysk z Podzamcza pusp. 6 15 rano, osob. 9-58 
rano, posp. 2'8 popoł., esob. 1127 w nocy.

Do Czemiowiec posp vU5 rano, osob 10-55 przedpuł, posp 
2 40 popoł., osob 630  wieczorem osob 10-05 wiecz.

Do Stryja, S kolego, Kałusza, Hrebenowa, Lawocznego, Chy­
rowa, Borysławia osob 5 20 rano, osob. 915  przed­
południem, osob 3"00 popołudniu, osot 7. Wieczorem.

Do Sokala 1 Rawy ruskiej osob 9-55 przedpoł, jsob. 7 10 
wieczorem.

Do Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob. 6 56 wie­
czorem.

Do Tarnopola i Br.odow z Pcdzamcza osob. 7T5 wieczorem.
Do Jarosławia i sam nora przez Przemyśl osob. 4‘55 popoł.
Do Janowa osob. 9 25 rano, od */, do “ /, wł tylko w nie­

dziele i święta osob 12-50 w południe, osob. 3'11 po 
połudn.j, od ‘/j do **/, wł. tylko w dni powsAd iii 
osob 6'20 wieczorem, od */, do ł , /t  i od 10/t do *®/f 
włącznie codziennie, od */. do u ), wł. w niedziele 
i święta osob. 8'40 wieczorem.

Do Zimnej wody tylko oa */* do UL wł. osob. 3'46 popal.
Do Brzuchowic tylro od */, do '*/t  włącznie w niedziele 

i święta osofa 2'15 popoł.. od •/, do '*/. wł. osob 
3-26 popołudniu,

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lw ów , ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego 
kupuje I sprzedaje

w szelkie pap iery  w artośc iow e i losy
tak krajowe Jak I zagraniczne

oraz

Losy na spłaty miesięczne pod j a t  najkorzystniejszymi w aranam i.
Wydawnictwo gazety losowań .Nadzieja* ; prenumerata roi zna 1-70, 

na prowincji 1-80. '  1012 1 —?

NA NALEWKI 
spirytus najczyściejszy bezwonny

„E sprit  de v in  M aiąu e  d’or”
poleca c. k. uprz.

RAFINERIA SPIRYTUSU

J. A. BACZEWSKIEGO
c. i k nadwornego dostawcy WE LWOWIE.

Pocztą 5-kilowe posyłki pojemności 5 litr.

K O S E Ś
do celów kowalskich i opału 

najlepszy m aterjał 
po zł. 100 za 1 wagon -  10.000 kl.

franco Lwów dworzec
w ysy ła  1 -

k  Zarząd Z
w e  L w ow ie.

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j  e

4jj Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem l

3’IA Asygnaty kasowe
z 8 dalowem w y  powleczeniem-

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 41/, % Asygnaty kasowe 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
od dnln 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 

wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 1004 1 -T

(Przedruk nie będzie płacony),

R ed ak to r odpow iedzialny Dr K azim ierz O staszew ski - B arańsk i.

Dyrekcja.

^  e e e 'i* ^  f  ‘f

Pod kierunkiem Dra Mazanka
E ak ład  wodoleczniczy i s tac ja  k lim a tyczna

(koło Złoczowa).
Urocza oKOlica, dobra restauracja, suche dobrze urządzone mieszkania, muzyka 

codziennie, ceny bardzo umiarkowane. l fi88 1—4
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HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
w e L w o w ie , p la c  M a r ja c h t  l i c z b a  1 0 .

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym I aromatycznym.

P o r t o r i c o .........................................................—
Cuba gruboziarnista.........................................—
Cejlon z ie lo n a ......................................................1

„ „ przednia.......................................1
„ „ gruboziarnista............................ 1
„ ,, p e r ło w a .......................................1

Mocca aiabska bardzc aromatyczna . . 1
Jawa z ło t a ........................................................... 1

U w a g a : Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać 2 Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się j awy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatnnek 
oddzielnie opalić. 1032

ooooooooooooooooooo

1l kilo
■ zł. 90 ct.

„ 96 »»
»»
„ 04

f t

„ 08 >♦
, .  u 8 W

„ 08 ł t

„ 08 J ł

cL Się U
-zęba A 
ławy I  
nnek Q

Obwieszczenie.
Mam zaszezzt oznajmić jak najuprzejmiej Szanownej P. T. Publiczności, że 

przyjninję zamówienia na

Kawę, Herbatę, Rum, Oliwę, Ryż, Makarony, Delikatesy, 
Owoce południowe, Ryby, Owoce, Wina i t. L

i wysełam takowe w 5-kilowych pakietach pocztą, a 30-kiIowych koleją z największą 
sumiennością i dokładnością.

Moja główna agentura zmierza do tego, ażeby 1701 1—?

dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach.
Oprócz wymienionych w moim cenniku — który na żądanie natychmiast wy- 

selam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscowe po możli­
wie najniższych cenach targowych.

Kupcom hurtownym słnżę próbkami i osobnemi cenami. Obejmuję także 
zastępstwa iirm solidujących na poręką. Z W ysokiem poważaniem
E r n e s t  P eg& n , Dom komisyjny I spedycyjuy w  T r y je ś c ie ,  wa S. Francesco nr. 6.

Dra Fryderyka Lenglela balsam brzazów; Już
sam sok roślinny płvuący z brzozy, jeżeli w -pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim raiie  
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 692 1—?

1

w
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 

miejsce skóry tym balsamem, to jui nazajutrz rano 
odpadają prawie nleznaozae łupieże ze skóry, która 
staje się przszto Iśnląoo białą I delikatną

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z. 
R nrkera; W Krakowie u Wiktora Bedyka; w Czemiowoaoh u Goucbc wsUego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fon m drogueija; w Tarni)psl ■ n Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Ta rnswle n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
sku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas.

jedyna Btezanm&ia

S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y
Iwłd | zwterz** domowy* 

n te f t s k o d l iw a .
W yaete w  p u n k * 0*  8 0  — i  1 * h

*» wUb w ^

JA N  MICHNIK
B o c H N I .

8  k ł a d y  w  a P te k a c h  • d ro g u ^ ry a c h .

Papipr z  fabr>rVi czprlaóskiH Z D rukarn i M. Schm itta  i Sp. Dor] zarządem  Lnri^ika. B m pla.


